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lymskie), wyszedł ; 
a t a c h p r o c e s y . , 

•astępca generalnego sekre
tarza Ligi Narodów 

irzybądzie do War
szawy w lutym. 
(Od naszego specjał, koresp. ekonom.) 

Berlin. 17.. 1. — Wczora j opuścił Ber-

Sb. 
lecale 10 rys. 

n "dając się do Bruksel i i Londynu 
. .zastępca generalnego sekretarza 

mc t rówJ l ' 5 narodów Sugimura. Przedstawicie 
rzekoi f ) p r f l . o n i Prasy polskiej w Berl inie oświadczył 

. f n - iż do Warszawy 
wskutek tej tranzald t. x przybędzie w lu tym, 

aństwu, wynos / \ okolj, e t n zaś tej w i z y t y będzie przedstawie-
i ' ) e s i e rządowi polskiemu w jego nowym 
udził tern w ^ k s z ; L a l f l ą r * k t e r z e . 
trwał już blisko 7 lat 11 
Iraczauy. 
!ł i iu 'ewn:i i ia ' . ; jy, Nowa ofiara Waldemarasa 

^Wyrok śmierci na rzekomego 

Pr. 

1'ardla P.SSftl 
szpiega polskiego. 

Kowno, 17f 1. — Sąd wo jskowy roz 
) ; ; t ry \vą ł dziś sprawę 

,l , rzekomych szpiegów 
P°«Wch. 

Na karę śmierci 
9. 

Południowa 
Specjalista 

chorób • k AfJ^otnie" ć lę ik le roboty Wi lk iewtczr~ a 
nych, wenfSkarżona Suchocka na 15 lat ciężkich ro-

ZSS&idF 5 o s 6 b u n i e w i n " i o n o -
lRlI.il!-' '.VI..tU 
(Lampa kwarców 

"oTr, I d nnilnuhri muiiirnłniiiinr 

1 
nganą I 
Ha pici. 
udil.— 
pluc-

yw«(Jo, 
stoiiija. 

Dr . 

schwytany w przebraniu 
kobiecem. 

Ceffielniiina 4 % Lublina donoszą: 
— tei. 41-32.J W y k r y t o tu sprawcę częstych poża-
Spccjaiista chorł°w w osadzie Bełżyce. Podczas ostat-
skómych. wen«rfieg0 pożaru strażacy, zauważywszy 
cznych i mocil 
płciowych. L e c i ' uciekającą kobietę, 
nies|t.»łońcałzuCj|j s i c z a n i { ł w p o g o n ,• s c h w y t a l i Ją. 
P^JUT^EX^[° s i < ? ' ż e j e s t t 0 Przebrany w suk-

8 _ i o i 5—8 J e kobiece 
•4 mężczyzna z tej osady, 

Obuwie, firanki bfnany z e swych przekonań w y w r o t o 
Uzna, manuln»łvyc|] 

ra swetry, m t j ^ ^ 
palta na raty tal 
„Kredyt" ul. Na*! 
nr. 15 I p. 

Bur* filet rącin*} 
15 it orai tołjj 

i aplikację. — Vm 
uciam równie! Ą 
aiynowe Toledo 
Filet aplikacje. <1 
necka, robotę, h»ł 
białe i kolorów 
Malowania 1 114 
rowania Kaufm<j 
wa al: Piotrkowi 
nr. 18, prawa d l 
na, 1 piętro, I ft 
wórho. 1'1 

Obiady amaezn*, 
wydaje tanio 

12—i w prywat 
mleazkaniu. —I 
stantynowska 
m. 18, parter 

icowysh, chociażby posiadaj] 
trale gdzie indziej o 50 p'~ 

10 procent droze). 
'fi. komunikatów i 

a 
P. S T A N I S Ł A W IŻYCKI 

i { , v y-rrtisarz Rządu na rn Łódź w y s u w a -
t oznaczenia honorarium " 1 ; . Jest przez sfery miarodajne na stano 

. —J»» ko nrf>7f>«ii 'nr7.vs7]łf>i l7.hv Handlow.l ptych iak i odrzuconych 

nictwo odpo - v-

prezesa 'przyszłej Izby l iand lowo-
Przeniys lowej w Łodz i . 

Zuchwała ucieczka 6-ciu więźniów. 
Przez otwór dostali się na dach, a stamtąd po 

sznurze na ziemię. 
Obława nie dała pomyślnych wyników. 

(Od naszego specjał, koresp. ekonom.) 
Warszawa, 17. 1. — Wczora j w więzie

niu karnem przy ul icy Długiej zdarzył 
się wypadek 

zbiorowej ucieczki 
sześciu więźniów, k tórych brak stwier
dzono dopiero przy raporcie wieczornym. 

Okazało się. że zbiegli więźniowie, 
skazani przeważnie 

na ki lka lat, 
nazywają się: Bazyl i Kudiaszew, Ale
ksander Żurek, Jan Płoch. Józef Fi l ick i , 

Stefan Matuszewski i Józef Podgórski. 
Wy łama l i oni d rzw i wiodące na st rych 
skąd przedostali się 

na dach 
a następnie po sznurze plecionym z drob
nych sznurków i sk rawków ż w o r k ó w 
opuścili się 

na dół 
od strony koszar st raży ogniowej. Obła
wa na mieście dotąd nie dała żadnych 
w y n i k ó w . 

Epilog ohydnej zbrodni 

Oskarżony Rydzewski , p rzywiez iony karetką w ię i i enną do gmachu 
sądu okręgowego. 

Zamiast podwyżki — 
dla urzędników państwowych. 

(Od naszego specjał, koresp. ekonom.) 
Warszawa, 17. 1. — „Robotn ik" dono

si, że uregulowanie poborów pracowni
ków państwowych ma być znowu zastą
pione przez • 

jednorazowy dodatek 
płatny w dwóch ratach z końcem stycznia 
i na początku marca. W ten sposób spra 
w a uregulowania płac urzędniczych u \ 
ległaby dalszej zwłoce. 

Znowu wypadek samochodowy 
ministra Składkowskiego. 

Auto wskutek mgły wpadło do rowu. 
Warszawa, 17 s,tycznte. — MMister 

Składkowski niiał wczoraj znowu 
wypadek samochodowy. 

W drodze do Płocka wskutek mgły 
oiiinochód jego wpadł do rowu. Na szcz«;-
i::\c ani mimister. ani jego sekretarz nie 

odnieśli .,. 
poważniejszych obrażeń 

cielesnych. Ponieważ auta z r o w u ntiie mo 
;"na było wydostać, przeto mihiiistcr Skład 
kowsk: odjechał do Płocka 

innym samochodem. 

Skradziony samolot arii na teryrorjem pom 
Do lądowania zmusił uciekinierów brak benzyny. 

Hrubieszów, 17 stycznia. — Wczora j 
a polach wsi Andrzejówka wy lądowa ł 

wo jskowy samolot czeski 

.. dwoma uczniami szkoły pi lotów na Mo
rawic, k tórzy onegdaj zbiegli na skradzio 
t iym aparacie. Obaj młodociani lotnicy 

Rek IV. 

M A C H A D O , 
prezydent repub l i k i K u b y — gdzie się 

obecni* odbywa kongres 
panamarykański . 

Pierwszy transport z Polski 
wywołał niebywałą sen

sacją w Kownie. 
(Od naszego specjał, koresp. ekonom.) 

Wilno, 17. 1. — Z Kowna donoszą Iż 
wczora j p rzyby ł tam z Polski transport 
dwóch wagonów 

wy robów żelaznych, 
k tó ry w y w o ł a ł w Kownie wie lka sensa
cję. Na dworcu t o w a r o w y m zgromadził 
się t łum ludzi aby 

naocznie przekonać sie 
0 nadejściu pierwszego transportu pol
skiego. 

Tragiczna sprzeczka z żonn. 
Zabójstwo i samobójstwo 

w Toruniu. 
Z Torunia donoszą: 
W hotelu „Pod trzema koronairti 1" w 

1 oruniu rozegrała sie wczorąa 
k r w a w a tragedia. 

Dzierżawca łego hotelu,'"64-lctnd'Atrto-
:ii Szczepanowski w ezasćie sprzeczki z 
/.ona postrzeli ł z rewo lweru wiłascSfclela, 
hotelu 50-lctniiego .Władys ława Sadow
skiego, za to, że ten 

ujął się za jego żoną, 
a następnie sam pozbawili sie życia. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,07 
Szwajcarja 171,75 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,58 
Złoty 57,61 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e] efekty do 
kursie — 8.85 
Prywatn ie dolar w żądania

 8t 8J 
W ołaceniu 8 » 8 8 

Tpnrtencia spokojna Poda* dosta ree™? 

Proces 
Rydzewskiego 

patrz str. 5-ta! 

porzuciwszy aparat 
zbiegli pieszo 

w niewiadomym kierunku. Jak sic zdaje 
uczniowie zamierzali uciec do Rosji ss» 
wieckiej . Do lądowania w Polsce zmus i 
ich 

brak benzyny. 

http://lRlI.il!-'


. .ŁrjnzKiK c i r T U w i ł c ć u k n e - — n n t a 17 stycznia I9?s roku. 

Najpotężniejsza zdobycz kinematografj i ! 

NIEWOLNICA z SZANGHAJU 
P o t ą ł n y d r a m a t p e ł e n p o ś w i e c e n i a , p r z e m o c y , mi łośc i i g w a ł t u 

w roi; główne,- BERNARD GOETZKE SŻT^ZZ 
U W A G A ' Na j t - szy seans wszystk iemmjs:a po 75 gr. Początek o godz. 3 p o p D { t w 9 0 b 0 t y i niads. o 1-e i pp 

Passe-Partout i b i le ty ulgowe nieważne. -

Podwójne morderstwo w stolicy. 
Mąż i żona padli od strzałów nieznanych opryszków. 

Proces Rydzewskiego. 
Wrażenia z sali rozpraw. 

Nr. 14 

Naro( 

Z Warszawy donoszą: 
Tajemnicza. krwawa, podwójna zbrodnia speł

niona została wczoraj okoto godziny 1130 wiec/.. 
w pokoiku przy sklepie przy ulicy Orzybowskiri 
nr. 66. 

Wśród niewyjaśnionych dotychczas okoljczno-
ś-i zaniordo«.vano 

wyłtr/.ałaml z rewolweru 
v\ l.^-.iciela sklepiku galanteryjno - tytoniowego 
Chainiii BoimaiU, lv. 42 i żonę jego Ryfkę lat -II. 

Gdy w mieszkaniu Bojmajlów padały morder
cze strzały, dozorca Józef Krcps wychodził do 
bramy. »by wypuścić na ulicę lokatora tegoż do-
.titi konduktora tramwajowego Juljana Głowac
kiego. 

Dozorca i konduktor zorientowali się natych
miast, iż strzały padły z mieszkania Bojmajlów. 
' idy dobiegli do drzwi w mieszkaniu rozległ sic 

Kluchy łoskot. 
Drzwi silnie napierane nic ustępowały. Jednak 

ty chwilę potem drzwi otwarły się I z mieszka
nia Bojmajlów wypadło dwu mężczyzn. 

Jeden uzbrojony był w rewolwer. W ciemnej 
bramie rozegrała się walka. Dozorca 1 konduktor 
usiłowali zatrzyn Iftć uciekających. Na odgłos sza
motania z mieszkania wybiegła dozoiczynl. — 
W tym też niemal momencie ktoś zaczął dobijać 
lit, z zewnątrz bramy i krzyczeć głośno: 

„Wal mu w łeb?" 
„WpaJuij mu kulę — nic baw się". Okrzyk ten 
tudchwycił oprysztk szamocący sie z konduk-
u-iem. Dozorca tymczasem szamotał się z dru-
! im opryszkiem. 

Dozorczyni bojąc się o życie męża, krzyknęła 
i!oń: ^ 

— „Otwórz bramę! Przecie ci życie miłe". 
Dozorca usłuchał, otworzył bramę i dwaj na

pastnicy wraz z trzecim oczekującym przed bra
mą odeszli najspokojniej. 

Po otwarciu drzwi mieszkania Rrjmajlów o-
kazało się. że oboje małżonkowie łażą na podło
dze 

w kałużach krwi. 
Bojmajl tylko w spodniach 1 biellźnlc — zabi

ty trzema kulami w piersi i głowę — leżał ua 
.'.todkii pokoju 

Zonę jego postrzeloną śmiertelnie w głowę I 
:-ierś — znaleziono przy drzwiach dającą słabe 
oznaki życia. 

Bojmajlowa upadła prawdopodobnie na drzwi. 
Co wywołało łoskot i zatamowało wejście do tnie 
• ikania. 

Sprawcy zbrodni, uciekając z mieszkami, 
musieli odsunąć ją od drzwi. 

W chwilę po przyjeździe karetki Pogotowia 
flojmailowa zmarła. 

Dochodzenie policyjne nie wyk iy lo Siadów 
rabunku. Zbrodnia więc nosi charakter poracliiiu-
l.ów osooistych 

Zaznaczyć należy, iż dwoje dzieci Bojmajlów 
T-letni Szlama i 9-letnia Cliaja - nic obudziło sń; 
i'd huku strzałów i spało do rana. 

Poszukiwania w toku. 

Sprawa powyższa nie wzbudziła takiego zain
teresowania 

jak Walaszc/.yka. 
prawdopodobnie dlatego, że dzieli ją od dnia kry
tycznego znaczny przeciąg czasu. Pomimo to tia 
sali zgromadziło się wiele osób. Proces zapowia
da się bardzo ciekawie; trudny Jest do rozwikła
nia, z tego względu, że oskarżony nie przyznaje 
się do winy i podał moc świadków alibistów. 

Rydzewski 

obławia silne zdenerwowanie. 
O ile na poprzedniej rozprawie był <=pok<Jl 
zrównoważony, to obecnie rozgląda się nics 
nie po sali. jakkolwiek nie grozi mu już 

tak wielka kara. 
Punktualnie o godz— 11 sąd wchodzi na s . 
0 godzinie, w której oddajemy wiadnmd| 

do druku przewodniczący odczytuje akt 
żenią, który podajemy na str. 6. 

Czarny ptak śmierci 
niezmordowanie krąży nad Łodzią. 

Kronika pogotowia ratunkowego. 
Lódź, 17 stycznia. W ciągu dnia ubiegłego w 

kronice miejskiego pogotowia ratunkowego zano
towano luistęiifl.ią-cc wypadki : 

Na ulicy Zgierskiej przejachana została prze/ 
samochód 19-lctnia 

Bronisława Karaś, 
zamieszkała przy ulicy Zgierskiej 57." Karasiówna 
uległa ogólnym potłuczeniom ciała. Karetką po
gotowia odwieziono ją do domu. 

r 4" THf 
Na ulicy Nowowiejskiej wpadł pod koła doroż

ki 62-Jetnl 
Calel Ooldgold, 

handlarz, zamieszkały w Zgierzu. Ooldgold uległ 
złamaniu prawej ręki. Lekarz pogotowia po na-

Kopenickiada w Warszawie. 
Wydalony urzędnik założył urząd skarbowy" 

I ściągał na własną rękę podatki. 

Dozorca poszarpany w kawałki. 
Straszna śmierć pod pociągiem. 

mknął w kierunku Radomska 
spieszny 

Z Warszawy donoszą: 
Takiej sensacji Warszawa Jeszcze nic miała. 

..Sprytny oszust otworzy! „filje" urzędu skar
bowego przy ulicy TwaTdej 1 na własną rękę 

ściągał podatki 
od okolicznych mieszkańców. 

Pani Frusa Cyk, właścicielka hurtowni owsa 
•(Młocińska nr. 5) zapłaciła skarbowi 155 złotych 
podatku dochodowego. Po upływie kilJcu tygodni 
odwiedź.!! ją młody człowiek, podał się za urzęd
nika i zażądał okazania ksiąg handlowych. 

— Musi pani dopłacić 243 złote 40 groszy — 
Oświadczył po sprawdzeniu Tachlinków. 

— Za co ja mam tyle płacić? 
— Bo tyle się należy. Proszę przynieść pie

niądze do biura przy ulicy Twardej 35. 
1 STOgi gość wyszedł, 

grożąc zajęciem mebli. 
Minęło parę dni. Przed dom pani Fursy Cyk 

sajechanła dwukonna platforma. Ten sam „urzęd
nik" 

sprowadził tragarzy 

Przerażona niewiasta wręczyła mu żądaną su 
mc, wzamian za co otrzymała formalne pokwito
wanie, podpisane przez poboTcę Jana Gr ochockie
go. Z kwitem tym udała się wczoraj do 18-go 
urzędu skarbowego (Nowolipie 10), by złożyć re
klamację. 

Wysłuchano ją z rosnącem zainteresowaniem, 
bcwiem p. Grochockl, który tam właśnie się znaj
dował, stwierdził, 

że jego podpis Jest sfałszowany. 
Natomiast Mankiet był autentyczny. 

Wobec tego przeprowadzono rewizję w „Mli" 
urzędu przy ulicy Twardej 35. Policja skonfisko
wała mnóstwo druków, prołokułów I pieczęci. 

W aresztowanym szantażyście poznano Józefa 
Bujnowskiego (Śląska 53), eks-kancelistę, który w 
ubiegłym roku był wydalony z urzędu skarbo
wego. 

Jak wynika zc znalezionych notatek. Bujnow
ski ściągał podatki 

od dłuższego czasu. 

Łódź, 17. 1. — Wczoraj po południu w pobliżu 
wsd Dobryszyce pod Piotrkowem wydarzył się 

wstrząsający wypadek. 
Z Dobryszyc powracał do Radomska dozorca 
miejski 4S-!i>tnl Tan Wojciechowski. Wojciechów-
;k i dla skrócenia sobie drogi szedł plantem kole
jowym. W pewnej chwili wadząc nadchodzący 
rocłąg towarowy przeszedł na drugi tor, którym 

P o c a 
Znany pedagog turecl 

Bey, w l icznych swych 
kraju byt raz świadkiem c 

narodowego tańca j 
plemienia n iezwykle wo jo 
mieszkiijąccgo górskie ok 
wej Azj i Mniejszej. 

W tańcu t y m bierze 1 
kilka osób, lecz taniec odb 
Ie, utworzonem przez w i 
cych po tu recku : przyodz 

J tancerze, w narodowe s 
°n l ? ch rozchylonych na pierś 

zwisających rękawach i 1 

gy łogach, ściągniętych p: 
nym w wysadzane kością 

pistolety 
1 inkrustowane w arabesk 
szernych, krótk ich bia łych 
fiastych lub zwężonycł 
Pstrycli pończochach z gt 

łożeniu opatrunku —odwiózł go do srpKala Ijiniękkicli pantoflach Z żół 
skóry, w wysok ich czapl-
ł i l c u i turbanach, posuwaj 
j? rzy dźwiękach t. zw. zu 
rodzaju k larnetów), strza 

' rytmicznych klaskaniacl 
n ' k icm, k tó ry w t ym tańc 
cym 

walkę Zeit 
z wrogami, przyklęka od 
"a jedno kolano, skłaniają 
Powalenia przeciwnika i 

uczczenia zwyc l 
b Taniec ten uczyni ł n 
Beyu wielk ie wrażanie. 
z auważy ł w nim, przy 1 
s t V m rytmie, brak system 
s t ¥czncgo ujęcia, więc pc 
z u zreferować ko przez 

do nowoczesnych w y i 
'.zmianę muzyk i , a także 
d ° ń dotychczas wykluczi 
D f zez co cały taniec mógł 
n V także przez cudzoziem 

Ztiorni Miejskiej. 
• « • • 

Wczoraj o godzinie 6 wieczorem na 
Rzgowskiej, obok poseji nr. 74 otruła sie 4 
matem nieznana kobieta lat około 25. ZaweS 
ne pogotowie ratunkowe odwiozło desperaci 
agonji do szpitala nr/.y ulicy Drewnowskiej 

» • • 
W mieszkaniu wlusncm przy ulicy AiKuf 

48, 32-lctn! 
Stefan Bartosik, 

robotnik przez pomyłkę zamiast wódki uapll 
kwasu solnego. Udzielił mu pc-mocy lekarl 
gc+owia ratunkowego. 

1 
znowu kierunku 

Dozorca 
poniósł śmierć 

na miejscu. Kola pociągu poszarpały go dosłoł 
na kawałki Zwłoki trage/nio zmarłego zaboli 
czyla policja na miejscu wypadku do czatsti 
ścia komisji sądowo-śledczej. 

Ciężki kloc przygniótł robotnika. 
Smutny wypadek w hucie. 

wie wypadku rzucili się z pomocą Wojtczyle<ł 
którego też niebawem wyciągnięto z pod 

Nieprzytomnego, ze zgniecioną klatką piersKl 
Wojtczyka odwieziono do szpitala miejskiego tĄ 

zmarł 
w ntespeJna godzinę po wypadku. 

Łódź, 17. 1. — Wczoraj rano w hucie „Kara" 
w Piotrkowic wydarzył się Jragiczny wypadek 
Jeden z robotników huty 29-ictni Francuzek Wojf 
czyk rozładowywał 

wngon z drzewem. 
W pewne] chwili ciężkie kloce obsunęły sie ł 
przygniotły nieszczęśMwcgo robotnika. Swiadko-

Bandyta w sklepie spożywczym. 
Skradł tylko 12 złotych. 

wagony 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Nocy ubiegłej ua stacji kolejowej Koluszki, 
doszło do katastrofy kolejowej. 

O godz. 3 m. 20 nad ranem, kiedy pociąg oso
bowy nr. 18, idący z Dębicy do Warszawy, znaj
dował się na stacji, wjechał na ten sum tor z 
bocznicy parowóz manewrowy. 

Skutkiem zderzenia wykole-iły się 
I i II klasy oraz wagon slirżbowy. 

Z pośród pasażerów ciężko ranny został ku
piec z Warszawy Fcldbamn. 

(—) Odpowiedź rządu litewskiego na notę 
polską w sprawie rokowań została wręczona wy 
slaiwvkowii rządu polskiego Tarnowskiemu w dni« 
wczorajszym wieczorem. Treść zostanie ogloszo-
ik'. po przyjeździe p. Tarnowskiego do War
szawy. 

(—) Waldemaras uzyskał zgodę Stresemanna 
tła wspólną konferencję w Berlinie, której termin 
wyznaczono na 24 b m. 

(—) Wczoraj o 10 rano pehiomc-cnAk monarchi-
stycznej organizacji wszechstanowej złożył w 
państwowej komisji wyborczej na ręce seneralne-
go komisarza wyborczego państwową listę kandy 
•iatów M. O. W. 

Lista otrzymała 'iczbę nr. 11 i zawiera 100 
iiazwisk. Na pierwszych miejscach tej listy figu
rują- rektor Uniwer. •wileńskiego Alfons Parczew
ski ks. kanonik Ignacy Charszewsk. b. poseł Ale
ksander Cwakowski, dr. Jan Bobrzyński, Stani-

ław Wilczek. Ignacy Oksza-Grabowski. 
(—) W Wars?awiie rozpoczął się sensacyjny 

i>roces przeciw byłym funkcjnnarjuszom urzędu 
śledczego o łapownictwo. Na ławie oskarżonych 
2asiedl3 b. kormsarze Kurnatowski i Dobiecki, 
wywiadowcy Ma czak i Rutkiewicz oraz starszy 
posterunkowy Tyszyńslci. 

Łódź, 17. 1. -- Wczoraj około godziny 8 wie
czorem do sklepu spożywczego Klaudji Szczepań
skiej przy ulicy Nawrot 43, zapukał od strony 
podwórza jakiś 

miody mężczyzna, 
a kiedy właścicielka sklepu otworzyła drzwi nie
znajomy zażądał wódki 

Szczepańska oświadczyła nieznajomemu, że 
wódki nie posiada: wtedy mężczyzna jjoprosił ją 
o •pół kila kielhasy. Gdy Szczepańska zajęła się 
odważaniem wędliny mężczyzna przyskoczył do 

z prz«fl 
znajd uf 

niej i grożąc użyciem wyciągniętego z kies«| 
rewolweru, 

zażądał pieniędzy. 
Właścicielka sklepu znieruchomiała 

cmi. Bezczelny złodziejaszek skradł 
tlę w szufladzie 12 złotych, zagTOzfl zemstą Ą 
zie wzywania pomocy i wybiegł. 

W clrwilę później Szczepańska zameldowali 
zuchwałej kradzieży policji. 

Za bezczelnym złodziejem wszczęto nałfl 
miastowy pościg, który wszakże nie dał 

pozytywnego wyniku. 
Dalsze poszukiwania prowadzi Urząd Ślodf 

Zaostrzenie wyroku na Trockiego i towarzyszów. 
Przez Berlin nadchodzą dalsze szczegóły o ze-

slaniach, zarządzonych przez rząd czerwonych 
carów. 

Według wiadomości moskiewskiego korespon
denta ,Bcr!lner Tageblatt", Trocki na podstawie 
VRT. 58 sowieckiego kodeksu karnego skrzany zo
stał 

za działalność kontrrewolucyjną 
na zesłanie do miejscowości Wicrnyj na pogra
niczu chińsko - turkiestańskiem i ma w dniu 1S 
stycznia opuścić Moskwę. 

Rakowskij skazany został na zesłanie do A-
Hrachania. Radek, Prcobrnżeńskij i inni mają wy
jechać 

w niedzielę na Ural, 
,idzie oczekiwać mają dalszych dccyzyj polic ii 
sowieckiej. Sierebrjakow wysiany został już w 
1 biegłym tygodnia do Scmipabtvńska. K.imicnk--
wowi wyznaczono miejscowość Penzę jako miej 
sce osiedlenia, a Zinowjcwowi — Tambow. 

Około 50 opozycjonistów zesłanych zostało już 
z początkiem ubiegłego tygodnia 

na Sybir 
Skazano równ'eż cały szereg opozycjonistów z 
prowincji na zesłanie. 

Zesłania, według pierwotnego planu, miały mieć 
charakter delegacji do sprawowania pewnych fun-
kcyj partyjnych w' oznaczonych miejscach zesła
nia 

Przeciwko temu jednak opozycjoniści zaprotes 
towali. chcąc —w ten sposób zmusić partję do 0-
twar.tego wystąpienia przeciwko nim i nadania 
zarządzeniom represyjnym właściwego, 

ostrego charakteru. 
W odpowiedzi na to komitet centralny wydał roz
kaz zaostrzenia pierwotnych zarządzeń. Za
ostrzenie to wystąpiło szczególnie jaskrawo w sto 
sunku do Troclreeo. który skazany został na ze
słanie do najdalszych obszarów Rosji Azjatyckiej. 

Żonie Trockiego 

KINO Dom Ludowy 
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D z i ś ! D z i ś ! 
Czołowe arcydzieło f i lmowe p. ł-

Na małej stacyjce 
(Roipact alesrozumiantj du»y kobieca)) 

Potężny dramat erotyczny. W roi 1 

głównej słynna artystka M a ł y D e l ' 
i c h a t t 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedziele 
; święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. III m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz.4 
popol. 1 m. 90 gr. II m. 50 gr. I I I m. gr.30 

nie pozwolono udać się z mężem 
na zesłanie, natomiast wysłano ją z C: 
Krzyżem na aDleki Wschód. 

zerw**! 

JENS JENSEN. 

N I C O l 
Yvonne Mercier, słodk 

^ Yvonne. której głos był 
dzwonek, a temperament i 

piana najlepszej mar t 
Której oczach, b łęki tnych 
'"ało piekło — przeżyła 
T? dziwną przygodę, któr t 
Powiem. 

Spostrzegła mnie przy 
*zła z uśmiechem. 

— W i t a m dawno niiew 
' u doktór porabia? Przyje< 
b i e ty , czy dla ksiiP.żki? 
. — Jak k to wo l i . Przeć 
Kobi«,ty przeżywają ksifyżl 
*zeniy 

— To prawda. Muszę 
Przeżywam dobrze ws 
, r c ś ć książek pana. 

— Czy dlatego dobrz 
Pan! wszystkie moje zach 

— Mniej więcej. Udtaje 
^'adzić wszystko, co chcę 

— Wszys tko? 
t t \ Tak. Czy pan wątp i 

— Pani w ie , że jesten 
•Ceptyki^m. 

— A jeśli dowiodę? 
— Przyk ładami ' ? 

— Jednym przykładei 
— A mianowicie? 

• — Nicoloł 
b -—Tak się nazywa? 

— Tak ia go naaywai 
— Wielb ic ie l? 

m, — To mało. 
- ~ Niewolnik'? 

j Yvoni!e zawahała siię. 
rP stoliczka na taras i tai 
lin 
i.~~ Niech pan sobie w j 
^ f ' a m Paryż sama. Pot 
5*\ moich przyjaciół , któr 
\ v . ^ u t a - ^ w a tygodnie j 

rażeń. (oczywiście w 
p 5 V z n . cl icących sie do n 
^"Zecież poznać że iester 



Narodziny nowego tańca 
Walka półdzikich Zeibeków — 

- zaklęta w rytmiczne ruchy. 
P o c a ł u n e k n a k o l a n i e d a n s e r k i . 

l e g o . 

i silne zdenerwowanie. 

której oddaicmy wiadomo! 
duiczący odcz 
cmy na str. 6. 

X ' ' 

• 
C l 

Łodzią. 
vego. 

Znany pedagog turecki , Selim S i r ry 
oey, w l icznych swych podróżach po 
Kraju by ł raz świadkiem odtańczenia 

narodowego tańca Zeibeków, 
P'emienia n iezwykle wojowniczego, za-

me, t r a w i e by, ̂ ^ J S ^ j ^ ^ ^ ^ P ° , U d n l ° " 
i obecnie rozgada się nieśli « / f ' - „ 5 . . . . . . . . 
wi,k nie gro* „ „ , L Jkilka n S h C U , TY™ b<erze ttdz.al zaledwie 
tak wielka kara. IŁ „k b ' ° C Z t a m e C o d ^ Z S , C ^ k ° " 
jodz—li sad wchodzi na s4 u r w o r z ° n c m przez w idzów, siedzących po tu rcck t i : przyodzianych, tak, jak 
* * » « c y odczytuje akt # 5 ! " ^ . ? ś r o d o w e stroje, w koszu-
»m„ n a «+, a. 1 c n rozchylonych na piersiach, bluzach o 

zwisających rękawach i wie lobarwnych 
wyłogach, ściągniętych pasem zaopatrzo 
nym w wysadzane kością słoniowa 
. . pistolety 
' mkrustowanc w arabeski noże. W ob
szernych, krótk ich białych spodniach, bu
fiastych lub zwężonych u kolan, w 
Pstrych pończochach z grubej we łny , w 

odwiózł go do szpitala ^miękkich pantoflach z żółtej i czerwonej 
r y , w wysok ich czapkach z grubego 

nieu i turbanach, posuwają się tancerze 
,dz,.n,e 6 ^czorern na j p r z y d ź w i c k a c l , t z w < z u r n a s , d a w u | u s 

SS5ZZ'£J?2? 7 * 3 "
, d z a j u

 ka rne tów) , strzałach, gwizdach 
*

 2 ^ ' r W i n i c z n y c h kląskaniach, za przodów-
nmowc odwaozlo dcspo-TatKl rtllrinm I I • i- • J 
pr,y ulicy nrcw.ouskiol. lclrn, 0" 1 , k t Ó r y W t a " C U ' ^ ° b r ^ -
• • • w 

walkę Zeibeków 
] z wrogami, przyklęka od czasu do czasu 

"a jedno kolano, skłaniając się, jakby dla 
Powalenia przeciwnika i 

r uczczenia zwyc ięs twa. 
K Taniec ten uczyni ł na Selim S i r ry 
"eyu wielk ie wrażenie. Ponieważ zaś 
zauważył w nim, przy bardzo w y r a z i 
stym rytmie, brak systematycznego ar ty 
o c z n e g o ujęcia, więc postanowił odra-
Z u zreferować go przez przystosowanie 
, do nowoczesnych w y m o g ó w tańca 

I , zmianę muzyk i , a także wprowadzenia 
lonińsł śmierć t J doii dotychczas wykluczonych * kobiet 
:c::'̂  !^!aT.P.̂ ,s; d™b'X'2ez

 co cały taniec mógłby być tańczo-
. ^ także przez cudzoziemców. 

Po długich studjach w l icznych po
dróżach po Francj i , Szwajcar i i , Austrj i , 
Niemczech i Szwecj i , s tworzy ł Selim 
Ser ry Bey na podstawie tańca Zeibeków, części 
taniec technicznie ujednostajniony, bę
dący 

czyć 2, 4, 8, lub 12 osób, zawsze ty lko 
parami. 

Sam taniec składa się w istotnej swej 

z pięciu f igur, 
połączonych sześciu promenadami. 

Rozumowanie dziecka. 

wlasncm przy ulicy Andll 

Stefan Bartosik. 
yniyrko zamiast wódki napij 
Jdziclił mu pomocy lekari 
I * . 

wałki. 1 
lem. * 
i Radomska znowu ]vociąg 

o-ś!edczej. 
iku do czasu 1 

ł i 

Synek: — Tatuś m a rację, że mamus ia to dziecko. 
Matka: — Dlaczego? 
Synek: — Bo mamus i tak samo jak i mnie widać 

kolana. 

taneczną allegorją Ruchy w dwóch p ierwszych f igurach 
i nazwał go Sarry-Zcibck, od przezwiska oddają zaklęcia 
jednego legendarnego bohatera Zcibe- zakochanego Zeibeka, 
ków. 

W tańcu t ym tancerka przedstawia którego obietnic ukochana nie chce w y -
słońce, tancerz ziemię i może go odtań- sbteha;. W trzeciej f igurze tancerz z 

tancerką pciuszają się ruchem mającym 
zupełnie przypominać 

obrót z iem! 
dokoła słońca. W czwarte j tańczą znów 
razem, ręka* w rękę, dla zaznaczenia na-
stałej zgody i wynikającej stąd radości. 
Wkońcu w ostatniej f igurze para przy
klęka vis a vis, na prawe kolano, a dan-
ser nachyla w takt muzyk i g łowę, by zło
żyć 

pocałunek na kolanie danserki. 
Dawnie j , t łumaczy ten ostatni ruch 

Selim S i r r y Bey, kobieta by ła niewolni
cą, zamknięta w domu, ona zawsze skła
niała się przed mężczyzną. Chciałem 
przeto kobietę turecką uszanować.-jak na 
to zasługuje. Nie jestem zresztą zupeł
nie zdania, że Turczynka powinna mieć 
całk iem te same prawa, co mężczyźni, 
lecz i ją trzeba uwzględnić, bo i ona ma 
swoje prawa. W naszych warunkach 
społecznych nie pragniemy zupełnie, bv 
zastępowała ona męża, gdyż by łoby to 
tak brzydkie, jak zniewieściały mężczyz
na. Powinna właśnie starać się stać u-
żyteczną w granicach swego stanowi
ska i 

swej godności kobiecej. 
Zmodernizowany taniec odtańczono 

po raz p ierwszy publicznie dnia 3-go mar 
ca 1927 r. na uroczystościach zorganizo
wanych z powodu 45-ej rocznicy od za
łożenia Szkoły Sztuk Pięknych w Kon
stantynopolu, poczem stopniowo 

przy ję ły go wszystk ie szkoły 
i k luby. Pod koniec ub. roku odtańczono 
go w Perze na balu dobroczynnym, zor
ganizowanym w Pałacu Tokat l ian przez 
prefekturę miasta na rzecz schroniska dla 
ubogich, co by ło jakby uświęceniem 

emancypacji kobiety tureckiej. 
Obecnie dwie córk i Sehm Sarry Bey*a. 

panny Selma i Azade, studjują w szkole 
tańców publ icznych w BerHnie możl iwo
ści zmodernizowania innych tańców tu
reckich, jak Castamuni, Adana, Konia. 
Erzerum i Trebizonda. Sam Selim S i r ry 
Bey zajmuje teraz w Konstantynopolu wy 
sokie stanowisko Jen. Inspektora Oświe
cenia i Wychowan ia Publicznego. 

D t n i k a . 
a. 
Ul się z pomocn Wojtczyk* 
wem wyciągnięto g pod 
ze zgnieckmą klatką picrsK 
3tio do szpitala miejskiego Z'-

zmarł 
ie po wypadku. 

wczym. 
iem wyciągniętego z kies*] 

.u!.i: pieniędzy. 
cpu znieruchomiała z prz«ł 
lodziejaszck skradł znajduj 
złotych, zagrozW zemstą 

)cy i wybiegi, 
ej Szczepańska zameldował 
y policji. 
złodziejem wszczęto natą 
;tóry wszakże nie dz\ 
ywnezo wyniku, 
anią prowadzi Urząd Ślodf 

lom Ludowy 
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D z ł i l 
ydzieło f i lmowe p. tj 

;tel stacyjce 
}zumi«naj duiiy kobieca)) J 
i a t erotyczny. W ro" 
la ar tystka M a ł y D e l ' 
• c h a s t . 

sc: W dnie powszednie na 
sy. zaś w sobotę, niedziel? i 
odz. 2 do 3 po południu 
I m. 40 gr. II I m 30 gr. 
dziele i lwięta od godz.< 
?r. I I m. 50 gr. I I I m. gr.30 : 

no udać sie z mężem 
ast wysiano ją t C 

Wschód. 

JENS JENSEN. 

N I C O L O . 
Yvonne Mercier, słodka, zachwycają-

j j * Yyontie, której głos był srebrzysty, jak 
^zwonek. a temperament umilał sie perl ić 
jak piana najlepszej marki ' szampana, w 
Wórej oczach, b łęki tnych jak niebo, drze
mało piekło — przeżyła w Monte Carlo 
t e dziwną przygodę, którą W a m wnet o-
^>wiem. 

Spostrzegła mnie przy ruletce il pode
szła z uśmiechem. 

— Wi tam dawno niewidzianego' Cóż 
i i doktór porabia? Przyjechał pan dla ko-
h ' e t y , czy dla książki? 
, — Jak k to wo l i . Przecież pani wite że 
Kobiety przeżywają książki, które m y p i 
szemy 1 

— To prawda. Muszę przyznać, że ja 
przeżywam dobrze wszystko, nawet 

r e ś ć książek pana. 
— Czy dlatego dobrze, że zadawala 

Ban! wszystkie moje zachcianki1? 
— Mniej więcej. Udaje mi się przepro

wadzić wszystko, co chcę. 
~- Wszys tko? 
— Tak. Czy pan wątp i ? 

1 — Pani w ie , żc jestem zawodowym 
, c eptyk ierh . 

— A jeśli dowiodę? 
— Przyk ładami? 
— Jednym przykładem... 

l £ ; — A mianowicie? 
fc" " —- Nic o! o I 
K? — Tak się nazywa? 
£ —• Tak ja go nazywam. « 

— Wielb ic ie l? 
— To mało. 
rr Niewoln ik? / 
Yy onue zayvahała się. Pociągnąłem ją 

toliczka na taras i tam zwierzy ła mi 

L.— Niech pan sobie w y o b r a z i że opu
k a m Paryż sama. Poprostu uciekłam 
r 1 moich przyjaciół, k tó rych już by łam 
*Vta. r u t a j dwa tygodnie przeszły mi bez 

V r ażcń . Oczywiście wie lu by ło męż-
t » Z V z n , chcących sie do mnie zbliżyć. - -

r z ec ież poznać że jestem... 

— Piękna i jeszcze młodsza... 
— Ależ nie t o ! Że jestem z FoWes Ber-

geres. Jednak nie bra ło mnifc to. Mia łam 
po uszy zakochanych książąt, lordów i! ?m 
podobnych. Pragnęłam czegoś nadzwy
czajnego. I właśnie... 

— Los zdarzył. . . 
— Proszę me kp ić ! Właśnie los zda

r z y ł ! Poszłam z nudów do Salonu Sztuki , 
udzie wys taw ionych jest kitka moich por
t retów. Przed jednym z nich — może pan 
go widzia ł w Paryżu na wys taw ie — 
mam starożytny naszyjnik na szyil, a w 
reku t rzymam boa... 

— I więcej n ic? 
— Czy to mało? 
— Czy ja powiedziałem, że mało? 
— A więc przed t ym portretem stał 

młodzieniec skromnie, ale ze smakfem 
ubrany i przygląda się. Złe wyrażen ie ! 
Pożera portret oczami, plonącemi ogniem, 
jakiego jeszcze nie widz ia łam. Porwa ło 
mnie to nieme uwielbienie. Podchodzę i 
p y t a m : „Podoba silę panu ta kobie ta" — 
A on nie odwracając ŚBę, odpowiada drżą-
cemi us ty : „Umar ł bym dla n ie j ! " „Dla
czego nile ż y ł ? " py tam dalej. 

Uśmiechnął sie melanchol ią: „ M y tae-
dacy jesteśmy z uczty życia wykluczeni . 
Musi nam wys ta rczyć obraz" . 

— . .Głuptasie! ' ! ' — szepnęłam. W t e 
dy odwróc i ł sie gwał townie. . . 

— Poznał panlią i runął dio jej stóp? 
— Niezupełnie. Poznał mnie, zaczer

wienił sie jak dziewczyna, wybe łko ta ł 
parę s łów i chciał sie oddalić. Ale ja... 

— Zatrzymuję go?... 
— ...i mów ię : „Drog i przyjacielu, 

przypadek odkry ł mi pana serce. Należy 
pan odtąd do mnite". 

—- Tego związku nie mogę niestety 
zrozumieć! 

— Nie szkodzi. Dwoje zakochanych lu 
dzi nie myśl i nigcły*tak logicznie. 

— Dwo je? 
— Oczywiście. Młodzieniec ów b y ł 

tak piękny i pociągający, że i ja zakocha-
iam s ;ę od pierwszego wejrzenia. Odtąd 
żyjemy ty lko naszą miłością. Coprawda 
Nicolo wzdragał się przez dni parę, t łu 
macząc mi , że jest biedny, ale mnie to 

wtłaśnrie nęctffio najwięcej . Łudzi łam się. żc 
jestem dziewuszką z Onart ier Lat in . Po 
jakfBmś czasie NScolo wyzna ł mi', że jest 
ostatnim poitomkitem znakomitego pat ry-
cjuszowskiego rodu, zubożałego wskutek 
narażenia się królowi 1 , il, nile umiejąc za
rabiać na swe u t rzy mamie, żyje ze sprze
daży swych zaby tków rodowych. Miesz
ka ta na poddaszu zc s w y m służącym i 
coraz innych w y z b y w a silę antyków. — 
Prosi ł mnie. bym mu w tein pomogła po
nieważ mam tak wiiielu znaijornych, pod
czas gdy on czuje się tu zupełnie obcy. 
A ja udaję, że pośredniczę w sprzedaży, 
istotnie zaś sama kupuję te rzadkośc i — 
Nitech pan sobie wyobraz i , że zbył on 
między innemi sznur jedwabny, na któ
r y m powiesiK przed Wiedniem Kara M u 
stafę, sztylet, k t ó r ym zabili Mara ła w ką
pieli, serwis, k t ó r y podarował Napoleon 
pra-pradziadkowi Nicola z okazji' jego 
ślubu, szablę F ryderyka Wielkiego... 

— Pan ; ma nadzwyczajną pamięć! 
— Cóż pan chce. Nicolo powtarza mi 

to często, aby mogła objaśnić wartość za
by tków moim znajomyrn, k tórzy rzeko
mo kupują te rzeczy. 

— A czy poznać, że te przedmiioty ma 
ją pewną wartość? 

— Doktorze jakże można poznać hi
storyczną wartość antyku? 

— A ceny są wygórowane? 
— Tak. Nicoło uważa, że poniży łby 

się, zbywając kosztowności rodowe za 
grosze. Ja już wyda łam ćwierć moich o-
szczędności. Nicolo nie korzysta zresztą 
samowolnie z uzyskanych pieniędzy Pro
wiz j i nie śmiałby mi zaproponować, ale 
po każdem kupnie przysy ła mi cudowny 
kosz kw ia tów . 

— To taniej v /ypada! 
— Ach, nie (Hatego. Nicolo obdarzony 

jest wraż l iwą naturą poety. Nazywa mnie 
swoją zbawJcilelką. Jest dio mnie ślepo 
przywiązany. Sądzę też, że odczuje głę-

vPoko moją subtelność, gdy się dowie o 
wszystk iem. 

— A to jakin! sposobem? 
— Nicolo sprzedał już wszystko i chce 

wyjechać szukać iakiejś pracy. Za t rzy 

dwi, w dzień jego urodzin, pójdę, miano 
przyrzeczenia, że tego ntgdy nte uczynię, 
do jego mieszkania, zanfosę wszystkie 
kupione od niego przedmioty i ułożę je 
tak, jak dawniej podług opowiadania N i 
cola leżały. Gdy wróc i do domu, zrozu
mie wszys tko przybiegnie do mnie i od
tąd stanie się już nazawsze moją własno
ścią. 

— Pani , podziwiam Twoją taktykę... 

Po trzech dniach zobaczyłem słodka 
Yvonnę, jadąca autem. Zat rzymała szo
fera i skinęła mi rączką. Podszedłem. 

— Czy zechce pan odwiteźć mnie na 
stację? 

— Już siedzę przy pan; ' Ale co z«a-
czą te kuf ry . Odieżdża pani? 

— Tak. 
— Bez Nicola'* 
Ł z y zaperl i ły się na długich rzęsach 

W o r m y . 
— Doktorze ! Nie m ó w m y o t y m czło

w i e k u ! 
— Czy nie ucieszył go podarek uro

dz inowy? 
— Tego nie w iem, ałe wtem, że kfcdy 

wdrapałam się dziś na jego poddasze, u-
pewniiwszy się przody, iż nitema go w do
mu, o two rzy ł m l d rzw i jakiś młodzieniec 
0 bezczelnym wyraz ie twarzy , k tó ry za 
suty napiwek pozwol i ł mil wejść samej 
do pokoju Nicola. Zamiast skromnej izdeb 
ki zobaczyłam... skład rupieci i an tyków! 
Kilkaset met rów sznura Kara Mustafy, 
dwadzieścia sztyletów Marata, tuzin ser
w isów, of iarowanych praszczuroyvi Ni
cola przez Napoleona i stos szpad Fryde
r yka Wie lk iego. Cóż rna łam począć, do
ktorze? Zostawi łam przyniesione .za
b y t k i " — nitech sobie dokompletuje zbio
r y i zbiegłszy po schodach, zajechałam dc 
hotelu, spakowałam manatfch uregulowa
łam rachunek — i wracam do Paryża. — 
Czyż pozostaje mii co innego w tej chwi l : 
jak zniknąć? 

Strasznie żal mi by ło zaehwycaijąccj 
Yvonny, ale istotnie to by ło jedyne w y j 
ście, t łum. I r . 

o 
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Impresarjo, który gra na nerwach tłumu. 

Szajka prokurenta. 
Skrucha młodego złoczyńcy. 

Tak wyra f inowanej reklamy, jaka w i 
dzimy na każdym kroku w Stanach Zjed
noczonych, nie znają inne narody. 

Ojcem jej bvf s łynny Barmim. w łaśc i 
ciel wędrownego cy rku , w k tó rym oglą
dać by ło można, obok produkcyj cy rko 
w y c h , najrozmaitsze 

dziwolągi i po twory , 
zebrane ze wszystk ich zakątków ku l i 
ziemskiej. Ileż. naprzykład tysięcy dola
rów napędziła Barnumowi do kieszeni re
klamowana przez niego stara murzynka, 
rzekoma inamka Waszyngtona? 

Dzisiaj jednak metody Banuima w y 
dają sie wprost dziecinno, tak ood wzglę
dem pomysłowości, jak i wykonania. 

Za jednego z największych sztukmi
s t rzów w tym dziale uchodzi obecnie w 
Stanach Zjednoczonych niejaki mr. Clrau-
niann. 

właściciel kina. 
noszącego nazwę „Tea t ru egipskiego'* w 
I.os Angelos w Kal i forni i . 

W o lbrzymicm. ze zbytk iem jaskra
w y m urządzonem kinie Ciraumanna odby 
wają się prcmjery wszystk ich f i lmów sen 
sacyjnych. A choć wstęp na taką premje 
rę kosztuje dwadzieścia nieć dolarów, to 
jednak teatr jest zawsze wypełn iony, go
ście bowiem mogą w nim uirzee oprócz 
nowości f i lmowej , także wszystk ie 

gwiazdy f i lmowe 
obojga płci , p rzybywające stale na te 
przedstawienia, gdzie moga zaspokoić 
swą próżność, gdyż są przedmiotem po
dz iwu i ciekawości t łumu zebranego nie-
ty lko w teatrze, lecz i przed nim. pomy
s ł owy bowiem Impresarjo urządza przy
bywa jącym a zarazem sobit . jaskrawą 
oraz wrzask l iwą reklamę. 

Oto przed wejściem do teatru ustawio 
ne są wielk ie ref lektory elektryczne, 
oświetlające auta luksusowe nadjeżdżają
cych ar tystek i a r tys tów f i lmowych, 
przyczem stojący na podium herold im-
presarja wyk rzyku je przez megafon t ł u 
mom zebranym na ul icy nazwiska nad
jeżdżających, ich stroje i wartość klejno
tów, które mają na sobie. Gdv zaś nadjeż
dża auto z taką gwiazdą, jak Mary P ick-
ford«łub Olor ia Swanson, to na powitanie 
ich pękają jeszcze bomby lek turowe, a 
w powietrze lecą, sycząc 

rakiety różnobarwne. 
Nie koniec wszakże na tein. bo usta

w i o n y przed teatrem aparat nadawczy ra 
djotelefonu roznosi po całych St Zjedno
czonych skrupulatnie każdy dźwięk 
tego powitania, tysiące wiec zwolenni
k ó w radia może przy swych aparatach 
zaspokoić ciekawość, a mr. Oraumann zy 
skuje stale k l ientów. 

Jeżeli jednak ten sprytny imoresarjo 
kinematograf iczny wyzyska ł lampy ele
k t ryczne i radjo dla reklamy i zaspokoje
nia próżności, tudzież cekawości ludzkiej, 
to znalazł się znów fabrykant, którego 
sztuka reklamowa jest wprawdz ie także 
bardzo sprytna, ale wprost już 

bezczelna. 
Pewne małżeństwo, zamieszkujące 

wi l lę podmiejską, by ło zbudzone z głębo
kiego snu przez k i lku ludzi zamaskowa
nych, k tórzy wtargnęl i do sypialni przez 
okno. a jeden z przybyszów, sk ierowaw
szy na przerażonych małżonków lufę re 
wo lweru , zawo ła ł : 

— Jesteśmy przedstawicielami f i rmy 
Smith i Spółka. Przed k i lku dniami od-

Obiad z własnych 
paiców. 

Wybryk pijanych żołnierzy. 
D w a j pi jani francuscy legioniści zgło

sil i się w pewnej oberży w Casablanca 
(Algier) i zażądali jedzenia. Tuby lczy go
spodarz nic mógł im nic sprzedać, w t e d y 
jeden z legionistów wpad ł w szał wście
kłości i jednem uderzeniem siekiery ob
ciął sobie 

wszystk ie palce. 
które kazał następnie gospodarzowi zgo
tować. Gospodarz wezwa ł pomocy pol i 
cj i . Tymczasem drugi legionista usi łował 
również obciąć sobie palce, ale skaleczył 
się ty lko silnie. 

Dzięki pomocy żołnierzy udało się 
•związać dwóch pi janych szaleńców i od
wieźć do szpitala. Stan legionisty, k tó ry 
obciął sobie palce, jest groźny. 

wiedz i ł państwa nasz agent, proponując 
wam nabycie naszego niezawodnego 
przyrządu , zabezpieczającego okna 

przed wtargnięciem rabusiów 
tą drogą do domu. Odmówil iście nabycia 
go i oto macie dowód, na cc narażeni są 
c i , k tó rzy nie nabędą słynnego już w ca-
i y m świecie przyrządu zabcznicczające-
go okna, a wyrabianego przez naszą f i r 
mę. Żegnamy! 

Napady rabunkowe na banki są w 
Ameryce zjawiskiem dosyć czestem. Ta 
kiego jednak napadu, laki zdarzy ł się nie
dawno w Bostonie, nie zanotowała je
szcze nigdy kronika policyjna starego i 
nowego kontynentu. Oto bowiem na cze
le szajki w łamywaczy stanął 

prokurent banku. 
a jego pomocnikami by l i pomniejsi urzęd
nicy bankowi . 

Krateczki sądowe. 

Skarga uczciwego krawca. 
'Jest, proszę państwa, znanie u nas <)• 

golnie p rzys łowie : Jak ciKę widzą tak cię 
piszą. Iiuiczej brzmi ono, jak następuje' 
możesz, bracie kochamy, być najgorszym 
szwarccharak terem, nic p o u f n i , lada co. 
1 chwilą jednaki gdy silę elegancko ubie
rzesz, każdy traktuje cię z szacunkiem, 
kłaniając się głęboko. Możesz być czle-
ktiem zgoła ubogim, a skoro masz na sobie 
piękniie skrojony nowy grnitur, sute fu
tro, a na palcach nieco piieściionków zło
tych, byle kelner czy port ier wyraża ci 
swą czołobitność słowaniai: .S ługa pana 
hrabiego". 

M O D N Y M Ł O D Z I A N . 
Stąd właśnie pochodzi! tkwiący głębo

ko w ludz'ach spółczesmych pęd do w y 
twornego ubierainiila sie. Nie mając wprost 
na chleb powszedni dbają o to, by garde-
ioba ich przedstawibła ste efektownie. — 
i .wia część indywiduów, przesiadujących 
w cukierniach przy sakramentalnej pół-
czarnej należy do szeregów chronicznej 
golizny f inansowej; nowy gatnuKur świe
żo odprasowany maskuje przecież biiedę. 
Świat przecież nie będtziic nikomu zaglą
dał do kieszeni, w celu stwierdzenia czy 
znajdują się w twej w większej ilości do
lary czy funty sz tor l ingi. Natomiast w i 
dząc, iż p. X elegancko sfię ubiera, świat 
mniema, iż jest to firma solidna, bezwzglę 
dnie zasługująca na kredyt i zaufanie. — 
Tak, talk, proszę państwa. Niejednokrot
nie dobrze skrojony frak otwiera ł hoły
szom drogę do kar iery i pieniilędzy. 

Kult nienagannego pod względem ele
gancji ubierania sie rozwin ię ty jest szcze
gólnie w szeregach złotej a następnie po
złacanej , inaczej tombakowej młodzieży; 
armja ta ma swoje kanony w kwest j i u-
mundurowaniiiia, od k tó rych nie odstępuje. 
Kanony te są następujące: g łowa idealnie 
r ównym przedziałem rozłupana na dwie 
pó łg łówk i nienagannnie zawiązany naj
modniejszy co db ko lon i k rawat , najmod
niejszy ko łn ierzyk, no i rzecz jasna naj
modniejszy cf-ef gairirtur i takież obuwie. 
Armja ta żeruje na łatwowierność mi
strzów ig ły r d r a t w y ok rywa jąc snę na 
k r e d y t czyl i na wekselk i z własnego wy
stawienia z dobrem żyrem, Ifetóre następ
nie wędrują do protestu, co żadnych do
datnich dla k rawców czy szewców rezul
tatów ndie daje, iile że wys tawca ;est za
zwycza j go ły jak święty turecki i niema 
na co robić mu zajęcia. 

ANGIELSKA F L E G M A ARONA ROZEN-
KRANCA. 

Aron Rozeiiikraińc, szeregowiec arn:j i 
miietyle złotej, ile tombakowej młodzieży 
chodził dni k i lka bardzo zmar twiony. Bo 
proszę sobie wyobraz ić , iż niie miał r o -
wego garni turu i nie mógł z lej racji po
kazywać sie na balach i rautach, u r z ^ 
dzanych na cześć księcia karnawału. 

Długo medytował Aron nad sposobem 
wybrn ięc ia z p rzyk re j sytuacj i , aż zawo
ł a w s z y ; „eureka" , wzorem starożytnego 

Archimedesa wzią ł się do realizacji swe
go p lanu - mianowicie zaczął obchodzić 
znajomków i od każdego wyciągać po pa
rę z łotówek. Następnie udał sie do k r a w 
ca i obstalował garnitur t ip-top, stanowią 
cv ostatni k rzyk mody angielskiej zapła
c iwszy 120 z łotych. Pozostałą zaś k w o 
tę 46 zł. miat wpłacić po uszyciu ubrania. 
Krawiec jednak posunął uprzejmość swą 
jeszcze dalej i wyda ł garnitur, u łożywszy 
się z Rozenkranccm, że resztę pieniędzy 
wpłaci mu za t rzy tygodnie. Al iści up ły
nęło około czterech tygodni , a nasz Aro-
nek nic zgłaszał się do krawca, wobec 
czego tenże musiał mu złożyć w izy tę . 
Rozenkranc oświadczył mu nrzecleż, że 
należnej kwo ty nie uiści, ponieważ garni
tur jest źle uszyty. Na takie dictum kra
wiec Jakób Bodcnwicser machnął od rę
k i obszerną skargę do sądu prosząc w 
niej o zasadzenie od Arona Rozenkranca 
na swą korzyść 46 z łotych. 

W Y R O K . 
I oto rozprawa wyznaczona została na 

dzień onegdajszy. Aronck nie s tawi ł się 
jednak na nią. śpiąc najprawdopodobniej 
b łogim snem sprawiedl iwego po maska
radzie i uważając, że nic ma sensu tak 
wcześnie wstawać. Sąd pokoju 9-go okrę 
gu zasądził przeto zaocznie od Arona Ro
zenkranca 46 z łotych na rzecz Jakóba Bo 
denwiezera. Prócz tego musi Rozenkranc 
zapłacić t rzy złote z ty tu łu kosztów są
dowych . 

Sa-wicz. 

Łodzianki! 

IM 
Jedzcie jjaknajwięcej 

grzybków. 
Sztuka kul inarna zaczyna coraz w y 

raźniej przechodzić z pod wy łącznych 
rządów kucharek i gospodyń o „domo-
wem wykszta łcen iu" , k tó rych wiedza po 
lega ty lko na mechanicznem zapamięta
niu przepisów — 

pod władze nauki. 
Nowoczesny świat w ie , że zadaniem ku
chni nie jest wy łączn ie staranie o przy
jemność dla podniebienia, ale i dbałość o 
zdrowie 1 że do należytej umiejętności 
gotowania potrzeba także trochę znajo
mości higjeny, chemji, botaniki i rozmai
tych innych nauk. 

W tej chwi l i w y d a ł prof. Adolf Hess 
w Wiedniu wraz ze swą żoną Olga. oso
b l iwą książkę kucharską ,.Die Wiener 
Ki iche". którei nowe wydanie ukazało się 
już obecnie. Dzieło to, obejmujące 

800 stron druku, 
jest leksykonem kucharskim, k tó ry za
wiera tysiąc ścisłych recept w raz z po
daniem ilości ka lory j i w i tamin , miesz
czących się w każdej po t rawie , chemi-

Bliższe szczegóły tej sensacyjnej 
r y kryminalnej , o które j obszernie 1 
suje sic obecnie prasa amerykańska 
następujące: W znanym bostońskim 
ku Centra lnym, zajęty by ł od k i lku lat; 
charakterze prokurenta niejaki Natal 
Maver. 

cz łowiek 29-letnl. 
z pochodzenia I r landczyk, ale naturalW 
wany w Ameryce. 

Maver uchodził za jednego z najzdj 
niejszych funkcjonarjuszów b a n k o w i ! 
to też mimo młodego w ieku z a j m o w a l i 
r.owisko odpowiedzialne i bardzo intr ł 
nc. Dochody te nie wystarcza ły jcdut 
Maye row i . 

Bardzo lekkomyślny, 
lubiący żyć szeroko, sypać pieniędzmi \ 
p rawo i na lewo, w y d a w a ł niczmiera 
dużo i niebawem znalazł sic w położeffl 
bardzo k łopot l iwem. Gnębiony przez oj 
t a r czywych wierzyc ie l i , zmuszony d o i 
święcania im całej niemal pensji, cii 
wprost zaciskający sic sznur na szyi . j 

Wówczas wpadł na pomysł urządij 
nia wielk iego napadu rabunkowego i 
Bank Centralny, będąc przekonany, j 
podejrzenie nie może przecież paść i 
niego, cieszącego sie takicm zaufanifl 
przełożonych. Nie mogąc na własną ti 
kę dokonać zbrodniczego przedsięwzw 
cia, wciągnął do niego 

czterech młodych urzędników, 
k tó rzy jak on należeli do złotej m łodz i 
żv i nie mogli znacznych w y d a t k ó w on 
dzić ze skromnych pensyjek. 

Z wielką pomysłowością dokonano I 
padu. Z kas banku skradziono fantastyk 
ną wprost sume 

dwóch milionów do larów. 
Wszelkie ślady zatarto tak starannie, 
policja bostońska napróżno starała 
wyjaśnić tajemnice t i g o napadu. 

I k to wie , czy wogóle zbrodnia w v 
stałaby się w całej pełni na świat ło dzt 
nc, gdyby nie skrucha jednego z wino 
ców, 20-letniego Harrcgo Pinthona, któ! 
dręczony wyrzu tami sumienia, zgłos<ł 
do dyrektora banku i 

wyznał mu prawdo. 
Zrazu nie chciano uwierzyć Pinthow 

w i , sądząc, że chodzi tutaj o akt zemsł| 
osobistej. Okazało się jednak później 
chłopak mówi ł prawdę. 

Szajka n iezwyk łych bandytów znaM 
zła się niebawem przed sadem przysw 
głych. k tó ry skazał Mayera na 15 lat cif 
kiego więzienia* Pinthona na 1 rok, a H 
szta w inowa jców ot rzymała po 5 lat cl<| 
kiego wiezienia. 

cznego składu a r t yku łów żywności i W 
sposobu oddziaływania na organizm. 

Imponujący ten poczet przysmakól 
rozpoczyna ananas, o którym dowiadł 
jemy się z tej książki, że niezawszc jef 
on egzotycznym gościem z południj 
gdyż najpiękniejsze i najbogatsze w wj 
tarniny okazy ananasów pochodzą z M 
dowl i cieplarnianych (u nas w każdVM 
razie owoc ten jest zagranicznego poch<j 
dzenia). O wyższej wartości odżywcz j 
masła od innych t łuszczów w ie każda I j 
charka, natomiast nie zdaje sobie sp i i 
w y , że zawdzięcza ją masło obfitej IA 
wartości w i tamin , oraz niskiemu punkWl 
w i topl iwości, dzięki czemu jest 

ł a two strawne. 
Ciekawe są wiadomości o ar tykułaf l 
żywności , k tóre sprzyjają tyc iu lub zap<| 
biegają mu, co zwłaszcza stanowi p rze j 
miot zainteresowania dla pań, dbający* 
o modną „ l in ję" . Otóż bardzo odpowief 
nim pokarmem dla takich osób są grzyb! 
gdyż wskutek niewielkiej wartości <A 
żywczej nie wywo łu j ą tworzenie się tM 
szczu, a jako ciężko strawne, zapobiegaj 

uczuciu głodu. 
Natomiast wystrzegać się powinny sirtl 
k łe panic dakty l i , kasztanów i z ie lone! 
grochu* Poziomki zawierają kwas s» 
cynowy , są zatem zbawienne dla ludf 
chorych na gicht i cukrzycę. Leśne PL 
ziomki sa bogatsze w wi taminy , niż ogfj 
dowe. Śledzie wskutek obfi tej zawarta 
ści soli szkodzą chorym na nerki i gicfjj 
Kawior zawiera substancje pctrzeW 
do odżywiania 

mózgu i nerków. 
Czosnek mimo niemiłej won i , działa ba" 
dzo korzystnie na ludzki organizm. 

Wopa 
Rydz 

7 
W dniu dzisiejszym rozpo 

dem Okręgowym głośna spr 
oskarżonego o współudział w 
prezydenta Cynarskiegc. 

Będzie to epilog potwornej 
tryzowała całą opinie publiczi 
ski stanowią wiceprezes S. 0 
dzta Korwin - Korotkiewlcz i 

Oskarżenie wnosi pTCknrt 
Î roni aplikant adw. Hartman 

PRZEBIEG ZB1 
W dniu 14 kwietnia 1927 r 

-0 przed południem w klatce 
4ndrzeja Nr. 4 

zamordowany : 
i-rezydent miasta Marian Ci 
•ląnlła wskutek krwotoku we 
•ek rany knitej brzucha i zai 
'•ie mogła juz zapobiec. Wdn 
>wo, w którego wyniku na, 
•lanych w dniu 17 kwietnia 
domniemany zabójca Adam 
"fcwany Walaszczyk 

przyznał się odraza 
okazując iako wspólsprawc 
Szewskiego i wyjaśnił, ie T, 
zen <ty Z a odmówienie mu pr 
narskiego pracy. Co do ws 
Urodni umówił sic w wigilię 
rtclcm swym Kazimierzem 1 
w lego śmiałość i odwagę, w 

w czasie a w ar 
* Policja w lesie ragicwnickln 

W dniu zabójstwa spctkal 
* umówiontm miciscu i czas 
czaili się w przedsionku klat 
Nr 4 Przy ulicy Andrzeja I gd 
iki wychodzłt z domu. Rydz 
"fzedsionku za skrzydłem d 

klatkę schodowa, wyskoc: 
chwycił ottarę za pr. 

okręcił ja 1 przytrzymał, c 
Pchnął Cynarskicgo nożem, 
"ranty, dobiegł z ul. Andrzei 
l u w domu pod Nr. 93 rzucił 
ł«onkę ; przez podwórze Nr. 
•'licę Al. Kościuszki. 

Przytrzymany razem z ' 
zmierz Rydzewski usiłował i 
czyc swego współudziału w 
P r zy pierwsze! konfrontacji z 
urzędzie śledczym 

załamał się psycl 
D rzyznał sie do iej dokonania 
tośle tak samo, jak Ją przed 
dodając jedynie to, 

o czem nie wiedział 1 

J. KRZEWIŃSKI . 

BflŁETJ 
POWIEŚ 

J Gdy, przewracając z 
strony albumu, Lodzia ni 
paf ję księdza, Frania nie 
Jaśnić przyjaciółkę, że jes 
^ ó r y posprzeczał się z 
J^brcw rodom jego, oddar 
' e t u i odtąd wcale rodziny 
°dwiedza. 

Kolekcję fotograf i i k i 
n , y c h i wyc ię tych z pisn 
D°dobizn co popularniejsz: 
Sjrzy i aktorów , oraz ces 
A 1 eksandra III-ego i M ik 
s m y k a ł a matka Frani , i 
rcr" tkwiła ostatnia w a l l 
J*ył0 śrubo a starannie o 
*°bna obwódką zrobioną 
Centem. A u spodu koloi 
P wy rysowany by ł ziel 
^e rwonemi różami i szai 
.' 'dniał napis: „Ukochanej 
Skany s y „ Leoś" . \ 

Drugi album mieścił w 
ha*c szeregi i lustrowanyi 
d

y J v tam całe serje całuj; 
^ w e i p t i y m podpisem: ,kc 
'"nych _ jajka Wielkanoc 
?.xve pisanki s ła ły złoć 

^Wesołego A l le lu ja ! " W 
" r ; ,-edstawiających w ido l 
"oznała Lodzia plac Zamk 



Wr. Nr. 14 

a n t a . 

ńcy. 
igó ły tej sensacyjnej 
o k tóre j obszernie n 

prasa amerykańska^ 
znanym bostońskim 

zajęty bv ł od k i lku lat 
kurenta niejaki Na ta i 

w iek 29-letni. 
r landczyk. ale naturatt l 
ce. 
Izii za jednego z naizdl 
jonarjuszów b a n k o w i ! 
dego w ieku zajmował I 
edzialne i bardzo intrą 
nie wys tarcza ły jcdtf| 

0 lekkomyślny. 
oko, sypać pieniędzmi 
o, w y d a w a ł niczmie 
1 znalazł sic w połóż 
'em. Gnębiony przez 
rzycie l i , zmuszony do 
ałcj niemal pensji, C1 

icy sic sznur na szyi . 
ladł na pomysł urzą 
apadu rabunkowego 

będąc przekonany, 
może przecież paść 
o sie tak icm zaufan 
le mogąc na własną 
)dniczcgo orzedsięwil l 
niego 

łodych urzędników. 
deżeli do złotej m łodz i 
iacznvch w y d a t k ó w ofl 
ch pensyjek. 
lysłowościa dokonano 
ku skradziono fantastyk 

.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 17 stycznia 1928 roku. Str. 1 

l i l jonów dolarów. 
zatarto tak starannie. 
:a napróżno starała 4 
cę t4go napadu. 
' wogóle zbrodnia wydj 
fel pełni na świat ło dzl l 
rucha jednego z w inoW 
Harrcgo Pinthona. k tó t 
:ami sumienia, zgłos'ł Ą 
i k u i 
ił mu prawdę. 
iano uwierzyć Pintho 
lodzi tutaj o akt zemsł 
ło się jednak później, 
rawde. 
yk łych bandytów znaM 
n przed sądem przysi j 
:ał Mayera na 15 lat c l i 
Pinthona na 1 rok, a ń 
• o t rzymała no 5 lat cid 

t yku łów żywności i I 
wan ia na organizm, 
m poczet przysmakói 
as, o k t ó r ym dowiadfj 
l iążki, że niezawszc jej 

gościem z południ] 
ze i najbogatsze w V] 
anasów pochodzą z M 
ych (u nas w każdy] 
st zagranicznego pochfl 
;zej war tośc i odżywcZf 
t łuszczów w ie każda 14 
t nie zdaje sobie spr4 
za ją masło obfitej 2 l 
, oraz niskiemu punkt*! 
ięki czemu jest 
wo strawne, 
domości o ar tyku ład 
przy ja ją tyc iu lub zapj 
płaszcza stanowi p rze l 
ania dla pań, dbającym 
Otóż bardzo odpowie ! 

i takich osób sa grzyhf 
cwielk ie j war tośc i o j 
'ołują tworzenie się tll-
ko strawne, zapob ieg ł 
:zuciu głodu. 
:cgać się powinny srnf 
, kasztanów i zielonej 
ci zawierają kwas sS> 
m zbawienne dla lud 
i cukrzycę. Leśne P 
e w w i taminy , niż og^ 
skutek obfitej zawarta 
:horym na nerki i gic 

substancje potrzeb 

u i nerków. 
emiłej won i , działa b*1 
ludzki organizm. 

W oparach zbrodni i występKu. 
Rydzewski przed obliczem sprawiedliwości. . 

1 ajemnlca zabójstwa śp. prezydenta Cynarskiego. W dniu dzisiejszym rozpoczęła się przed Są
dem Okręgowym głośna sprawa Rydzewskiego, 
oskarżonego o współudział w zamordowaniu ś. P 
Prezydenta Cynarskiego. 

Będzie to epilog potwornej zbrodni, która zelek 
tryzowała całą opinję publiczną. Komplet sędziów 
skl stanowią wiceprezes S. O. B. Witkowski, se-
''zła Korwin - Korotkiewicz i sędzia Komornicki. 

Oskarżenie wnosi prokurator dr. Markowski, 
^roni aplikant adw. Hcrtman, 

PRZEBIEG ZBRODNI . 
W dniu 14 kwietnia 1927 roku o godz. 10 min. 

-0 przed południem w klatce schodowej przy ul. 
4ndrzeja Nr. 4 

zamordowany zosta! 
i/rezydent miasta Marjan Cynarski. Śmierć na-
ftąpiła wskutek krwotoku wewnętrznego na skti-
lek rany kłdtcj brzucha i żadna pomoc lekarska 
••ie mogła już zapobiec. Wdrożone zostało ślcdz-
;wo, w którego wyniku na,podstawie poufnych 
danych w dniu 17 kwietnia aresztowany został 
domniemany zabójca Adam Walaszczyk. Aresz-
'<-'Wany Walaszczyk 

przyznał się odraza do winy, 
okazując jako współsprawcę Ka2imicrza Ry
dzewskiego i wyjaśnił, że zabójstwa dokonał z 
**& «ty z a odmówienie mu przez prezydenta Cy
narskiego pracy. Co do wspólnego dokonania 
zbrodni umówił się w wigilię zabójstwa z przyja
cielem swym Kazimierzem Rydzewskim, ufając 
w fceo śmiałość I odwagę, wykazaną 

w czasie awantury 
7 policją w lesie łagiewnickim. 

W dniu zabójstwa spetkał się z Rydzewskim 
* timówiontm miejscu 1 czasie, poczem obaj za 
c*atli się w przedsionku klatki schodowej domu 
Nr. 4 p r z y „ucy Andrzela I gdy prezydent Cyn.ir-
; M wychodził z domu. Rydzewski schowany w 
P fzedsionku za skrzydłem drzwi prowadzących 
' a klatkę schodową, wyskoczył, 

chwycił ollarę za prawą rckę. 
okręcił ją t przytrzymał, on zaś Walaszczyk 
Pchnął Cynarskiego nożem, poczem wybiegł z 
"ramy, dobiegł z ul. Andrzeia do Flot!kowskic). 
'J1 w domu pod Nr. 93 rzucił do ustępu swą je-
•'onkę ; przez podwórze Nr. 91 wydostał się na 
•'"cę Al. Kościuszki. 

Przytrzymany razem z Walaszczykiem Ka
źmierz Rydzewski usiłował początkowo zaprze
czyć swego współudziału w zbrodni, jednak już 
Przy pierwszej konfrontacji z Walaszczykiem w 
"rzędzie śledczym 

załamał sie psychicznie, 
Przyznał się do jej dokonania 1 określił swą role 
* c i * le tak samo, jak ją przedstawił Walaszczyk, 
dodając jedynie to, / 

o czem nie wiedział Walaszczyk, 

l KRZEWIŃSKI . 

BflŁETHICfl . 
POWIEŚĆ. 

% Gdy, przewracając z zaciekawieniem 
s l r o n y albumu, Lodzia natraf i ła na foto-
Krafję księdza, Frania nie omieszkała ob-
N n i ć przyjaciółkę, żc jest to jej stryjek, 
^ ó r y posprzeczał się z ojcem o to, iż 
^ o r e w rodom jego, oddano Franię do ba-

e j 1 ' i odtąd wcale rodziny Siekierków nie 
°<hviedza. 

Kolekcję fotografi i k rewnych , znajo-
" '^cl i i wyc ię tych z pism i lustrowanych 
£°dobizn co popularniejszych polskich p l -
.^'zy i aktorów , oraz cesarzy rosyjskich 
l "

e

ksandra I I I-cgo i Mikołaja II-ego, — 
r

a r

f i y k a ł a matka Frani . Miejsce, w któ-
ĴJi t kw i ła ostatnia w albumie fotografia 

łoK
 s r i , D 0 a starannie oblamowane ża-

j/bną obwódką zrobioną czarnym atra-
pntem. A u spodu kolorowemi kredka-

c

 1 v v . v rysowany by ł zielony wieniec z 
V t , . e r ' vyoncmi różami i szarfą, na której 
_'liniał napis: „Ukochanej Matce — stro
f y syn — Leoś". \ 

c . Drugi album mieścił w ^ w c m wnętrzu 
j ^ , l c szeregi i lustrowanych pocztówek. 

tam całe serie całujących się par z 
i , , t ) V c i , mym podpisem: ,kocham c i ę ! " Na 
' ! ,'.Vch 

że chcąc wykorzystać czas na oczekiwanie pre
zydenta, usiłował się włamać przy pomocy łomu 
do mieszkania i sklepu Kutnera. 

Jako motyw zbrodni podał Rydzewski tak sa
mo, jak i Walaszczyk chęć zemsty z powodzi 
odmówienia mu swego czasu pracy przez wice
prezydenta Groszkowskiego, przyczem było mu 
wszystko jedno, na kim się zemści. 

Po dokonaniu zabójstwa zbiegł ulicą Andrze
ja w stronę ul. A! Kościuszki, gdzie wprawdzie 
zatrzymał go jakiś policjant, jednak zaraz puści', 
"adowoliwszy sie tłumaczeniem, że biegnie do ap 
teki po lekarstwo. 

Takie samo wyjaśnienie złożyli podsądni ba
dającemu ich sędziemu śledczemu, jedynie Ry
dzewski z chwilą gdy mu sędzia oświadczył, żc 
-prawa toczy się w . trybie doraźnym, najpierw 
zdziwił się, bo przecież, jak się wyraził 
, On tylko za rękę trzymał prezydenta, a nie źgał' 
a następnie dodał, iż poda świadków, iż krytycz
nego dnia pracował na plantacjach miejskich, tę 
'iygresję jednak sam wprędce zlikwidował, zgła
szając się do s^d^iegr. i cofając to oświadczenie 
Jak również nazwiska świadków, które poprzeć! 
nio wymienił. 

Stawiony przed sądem doraźnym jako oskar
żany o zabójstwo osoby urzędowej 

z powodu Jej czynności służbowych, 
Walaszczyk przyznał się do winy i powtórzył 
szczegółowo wszystkie swoje zeznania, złożone 
w toku dochodzenia, natomiast Rydzewski za
przeczył kategorycznie, jakoby brał udział w za
bójstwie, twierdząc że krytycznego dnia praco* 
wał w lesie konstantynowskim pi?y robotach 
ziemnych w szkółce ogrodniczej, na którą to o-
kolicznosć iuż przed rozprawą powołał cały sze
reg świadków. 

Przyznanie swoje w policji i przed sędzią śled 
czym tłumaczył biciem, zresztą jak twierdzi na 
rozprawie, niczego Już nie pamięta, co zeznawał 
pod przymusem, a wic tylko to jedno, że w dti ;u 
14 kwietnia cały ranek pracował. Powołani przez 
Rydzewskiego świadkowie obrony: Gródecki, Sc-
weryniak, Bartczak, Głąbiński I Lcngcch stwier
dzili, że Rydzewski był obecnym przy apelu 

o godzinie 8 rano, 
riektórzy z tych świadków widzieli go później 
około godziny I I minut 15 — 11. miu. 20, nato
miast świadkowie Kurzawa, Rei Mirosław 1 Wdo
wiak zeznali, że pracowali razem z Rydzewskim 
i widzieli go w krytycznym dniu między godz 
10 — 11-tą. a więc w czasie dokonania zabójstwa 
prezydenta. 

Wyrokiem sądu doraźnego w dniu 6 maja 
1927 roku Adam Walaszczyk uznany został win
nym zarzuconej mu zbrodni i skazany na 

śmierć przez rozstrzelanie, 
sprawa zaś Kazimierza Rydzewskiego, wobec 
braku jednomyślności co do winy przekazana zo
stała na drogę postępowania zwyczajnego. Wy

r o ^ 
•.Vy'o 

jajka wielkanocne i różnokolo-
e Pisanki s ła ły złocone życzenia: 

^ e s o ł e g o A l le lu ja ! " W środku kart . 
^ ^ s t a w i a j ą c y c h widok i Warszawy, 

•"ała Lodzia plac Zamkowy, most na 

Wiśle, Teatr Wielk i . . . Dowiedzia ła się, 
oglądając album, że istnieje jakiś Kraków, 
gdzie jest W a w e l i wolno śpiewać na ul i
c y : „Jeszcze Polska nic zginęła". Nie 
zdziwi ła jej ta informacja Frani , ale p rzy 
najbliższej okazji postanowiła spróbować 
na ulicach Warszawy , ktoby jej mSa? za
bronić śpjewanie jakiejś tam pieśni. 

•—^ŁŚK to idzie? — Spytała Frani . 
— Nie wisz? aŻdziwi ła się zapytana. 
— Nie — odrzekła Lodlżiia. Cienkim 

dyszkantem odśpiewała starannie t r zy 
strofki hymnu. Lodzia. poznawszy treść 
tej, w jej mniemaniu, niewinnej pieśni, za
chodziła w głowę, dlaczego wolno ją śpie 
wać w Krakowie, a w Warszawie nie — 
i postanowiła ' solennie wypróbować na 
ul icy prawdomówność swej gościnnej ko
leżanki. 

Frania zapewniała Lodkę. że jej brat 
Leoś znacznie przewyższa siostrę w u-
miejętności śpiewania i w gatunku posia
danego głosu. 

— A co on piosnek umie napamięć? — 
dodała z pochwałą. — Oprócz tego umie 
grać na gitarze, a jakże. On śpiewa same 
smutne śpiewanki, że nieraz to płakać sie 
chce. Poproszę go, to ci zagra. On tak 
ślicznie śpiewa, że nic wiem... 

Nagle w pokoju ozwał siię dzwonek ze 
gara 5 kukaniie kukułklk 

Lodka, jak ukłuta szpilką podskoczyła 
zdziwiona na kanapo; i spojrzała w stro
nę, gdzie dźwięczała trzecia godziima, a 
w ió rowa ł jej śp ! ew ptaszka k t ó r y na ten 
kró tk i moment wyskoczy ł na parapecik 
okienka urządzonego ha daszku zegara, 
mającego kształ t szwajcarskiego domku. 

rok śmierci na Walaszczyka wykonany zosta! w 
dniu 7 maja 1927 roku. 

ZEZNANIA W O B L I C Z U ŚMIERCI . 
Na, -1 godziny przed egzekucją wjsluchany zo

stał w więzieniu 
w charakterze świadka 

Adam Walaszczyk, do wszczętej w międzyczasie 
sprawy o fałszywe zeznania przed sądem prze
ciwko Retowi i innym świadkom obrony, powo
łanym przez Rydzewskiego. Raz jeszcze z całą 
ścisłością i najdrobniejszemi szczegółami 

odmalował on grozę swego czynu 
• wydarzenia, które rozegrały się w dniach 13 i 
'4 kwietnia: 

Z Rydzewskim znał się od lat 3, swego czasu 
niżem pracowali na robotach publicznych. 

łączyła Ich zażyła przyjaźń, 
spotykali Si'; stale, a nadto Rydzewski bywał czę 
stym gościem Walaszczyka. Dnia 13 kwietnia po 
rozmowie z prezydentem na schodach demu przy 
ulicy Andrzeja, powziął myśl zabicia Cynarskie
go I w tym celu w sklepie przy ulicy Nowomiej-
skiej kupił za 4 zł. 50 gr. nóż. Następnie około 
godziny 6 wieczorem spotkał na rogu ulicy Alek
sandrowskiej i Bałuckiego Rynku Rydzewskiego, 
któremu zwierzył się ze swych uczuć i zamia-
iów. Rydzewski 

skwapliwie przytaknął tej myśli, 
a upewniwszy się. że Walaszczyk wytrwa w 
s.wem postanowieniu, umówił się z nim o spotka
nie w dniu następnym na Placu Wolności między 
gedz. S — 9 rano. 

W dniu 14 kwietnia o godzinie 9 rano przybył 
na róg Piotrkowskiej i Placu Wolności Rydzew
ski. Zdążał on z ulicy Konstantynowskiej. Przy
witał się słowami; ..myślałem, że iuż stać nie bę
dziesz, chodź do bramy, wychłamy trochę na 
M'arjata". W bramie wypil i wspólnie przyniesio
ne przez Rydzewskiego pół butelki wódki, po
czem 

pokazywali sobie wzajemnie posiadane noże. 
Rydzewski zauważył przytem, że „zaganiacz" Wa 
las/zyka jest .odpowiedni", ale jego, Rydzewskie
go jest Jeszcze odpowiedniejszy", przyczem wy
sunął z rękawa długi obosieczny, nóż. 

Do mieszkania prezydenta udali się osobno. 
Rydzewski zatrzymał się pierwszy przed bramą 
domu przy ulicy Andrzeja 4, a gdy nadszedł Wa
laszczyk, kazał mu uważać przed bramą na po
wóz, który po prezydenta zawsze zajeżdżał, 

a sam wszedł do wnętrza domu. 
W iym czasie Walaszczyk, który po wypiciu 
wódki naozozo dostał gwałtownych boleści, uda
wał się dwukrotnie do ustępu, mieszczącego się 
w podwórzu, a gdy wracał stamtąd pierwszym 
razem widział, że Rydzewski stoi za odchyionem 
skrzydłem drzwi prowadzących z przedsionka na 
klatkę schodową. Gdy powóz zajechał Wałasz-

Oskarzony 
K a z i m i e r a R y d z e w s k i . 

czyk zawiadomił Rydzewskiego, który rozkazał 
mu krótko: 

„Stój teraz a nie ruszaj się". 
W tym czasie przy zbliżenfru się stanowczego 

momentu, zrobiło się Waiaszczykowi słabo, w 
chwili gdy przechodził 

Jakiś student 
(Płuta) Rydzewski stał rtawpół ukryty za drawła 
mi, tuż obok niego WaJaszczyk, który szepnął do 
siebie: „O, Jezu nic z tego nie będzie", na co Ry
dzewski richo, lecz dobitnie przywołaj do porząd
ku słowami: „trzymaj się do k..." Słowa te za-
elektryzowały Walaszczyka, uczuł jak się wy-
5 aża ..zaostrzenie". 

W krótką chwilę petem schodzłl Cynarski, gdy 
doszedł do drzwi przedsionka. Rydzewski wysko 
czył ze swego ukrycia, chwycił prezydenta 

za prawą wolna od teczki rękę 
szarpną! ją, wykręcił ku dołowi i cichym ale enef 
gicznym i węzlowa<ym głosem odezwał się: 
. Szykuj się k... twoja mać, bo clę....4* 

Wtedy Walaszozyk 
zadał cios 

trzymanym w ręku nożem, a gdy prezydent krzy 
kr.ął przeraźliwie „złodzieje" rzucił się do ucie
czki. Od tego momentu, nie wtdział się już z Ry
dzewskim, aż do chwili aresztowania togo ostat
niego. 

. .PAMIFT4JCIE . ŻE JA W CZWARTEK 
P R A C O W A Ł E M ! " 

Z początku twierdził Rydzewski, że jego, 
Walaszczyka, wcale nie zna. 

Pizy konfrontacji w urzędzie śledczym napadł 
nr.wct na niego słowami: „Ty łobuzie, czy mnie 
znasz?" Gdy mu jednak świadek odpowiedział: 
„Kaziu przyznaj się, przecież Ja nie mówię, ie to 
ty go źgnąłeś, tylko ja" i Rydzewskiego wypro
wadzono już w chw.Hę potem mówił świadkowi 
podkomisarzowi Weyer, że Rydzewski 

przyznał się do wszystkiego 
i że nie będzie potrzeba go długo badać, że śwła-

Podbiegła do dziwnego istrumentu, a ku 
kułka jakby się jej przelękła, cofnęła się 
pośpiesznie wg łab zegara, a okienko za 
nią samo się zatrzasnęło. 

Spojrzała na Franię uśmiechnięta z za 
dowolenia. 

— Czy to ż y w y ? — zapytaiła. 
— Ale gdz ie?! — roześmiała s ic, kla

szcząc w ręce, ubawiona naiiwnością Lo
dzi. I pobiegła do sąsiedniego pokoju 0-
powiedzieć bratu i ojcu o głupocie kole
żank i 

Lodzia nowilfała jej powró t mfilną ob
rażonej i postanowida sobie niczemu się 
więcej nie dz iwić w t y m zaczarowanym 
domu. 

— Już trzecia, muszę silę zająć obia
dem — Frania ui>rzedz2iła gościa i zosta
w i ła ja sarną. 

W czasie kwadransa samotności L o 
dzia miała czas w swej gł-owtoic przetra
wić porównanie otoczenia i sposobu ży
cia, jakie prowadzi ła jej „znakomi ta" ko
leżanka, z nędza, brudem i szarzyzną by
towania biednej ciemnej Leokadi i H ; p-
siówny. Po chwitó zaproszono ją do stołu, 
z którego już znik ły materjaiły krawiec
kie. 

Jak posadzka w saJonfie zaimponowa
ła jej blaskiem f ro terk i , taik (teraz stół 
Iśraertiem bilalej ceraty zdobnej w różo
we i niebieskie desenie k w i a t ó w i ptasz
ków. 

A co sie tyczy „menu" proszonego 0-
biadu, to tak wyszukanych pot raw Lo
dzia nigdy w życiu jeszcze nie jadła. — 
ByJ |f|lrszcz na świńskim ogonie z t łu-
czonem ! ziemniiakarrfcL, potem kot lety sie

kane z kapustą. Tę uczitę zamykała szar
lotka z jabłek polana soldem małfinowym 
' szklanka herbaty j *Mały gość nde kazał 
się prosić i objadł się tak skrupulatnie, iż 
zdawało mu się. że za chwi le pęknie. 

•Wkrótce po obiedzie ściemniać się za
częło. Zapalono lampy i Lodka pomagała 
gor l iwie swej gościnnej koleżance, dla 
której odczuwała teraz bezbrzeżną 
wdzięczność, sprzątać ze stołu i zmywać 
naczynia. P rzv tej robocie paplały jedna 
z druga, przyczem Lodzia ins tynktow
nie wykręca ła się od szczerych odpowie
dzi na pytania koleżanki ; jak i gdzie mie
szka czem trudnią się jej rodzice... 

P ierwszy raz odczuła gorycz poniżę* 
nia i rozdrażnienie zazdrości. 

Wieczorem, gdy mężczyźni skończyl i 
robotę, całe towarzys two zebrało się w 
„salonie". Par. Wincenty , ojciec Frani 
zajął miejsce w fotelu przy piecu i zagłę
bi ł się w studiowaniu gazety. Dzieci za
siadły koło stołu, gdzie Lodzia po raz dru 
gi zaczęła oglądać fotografie i pocztówki 
w albumach. 

— Możeby tak puścić gramofon — za
proponował Leoś. 

— W a l a j ! — Mruknął ojciec, nie odry 
wając oczu od dziennika. — A nie zapom 
nij zmienić ig ły — dodał, gdy Leon za
czął nakręcać sprężynę. Lodzia wy tęży 
ła całą swą siłę wo l i , aby nie okazać zdu 
mienia nad nieznanym instrumentem i 
bardzo dyskretnie podeszła do gramofo
nu, aby zajrzeć, niby ot — tak sobie, do 
środka tuby. 

d. c «.< 
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dek zeznał również, ie nóż i łom otrzymał od 
Walaszczyka. 

W toku wszczętego przez sędziego śledczego 
fl rewiru śledztwa przeciwko Kazimierzowi Ry
dzewskiemu o współudział w zabójstwie zeznali 
nadkomisarz Weyer I funkcjonarjusze policji śled
czej, że Walaszczyk od początku do końca przed 
stawiał okoliczności, towarzyszące zabójstwu 

zawsze Jednakowo 
1 zawsze jednakowo określał udział Rydzewskie
go Nie zmienił nic w swem opowiadaniu nawet 
wtedy, gdy w prywatnej rozmowie swojej z war
tującym pod jego celą post. Jirrgą zwierzył się 
temu ostatniemu w sposób nieledwic przyjaciel
ski. Natomiast Rydzewski Juz w momencie a 
reszto wania go zwrócił się.do brata swego Anto
niego ze stówami: 

„Pamiętajcie, ze Ja w czwartek pracowałem". 
Dopiero po konfrontacji z Walaszczykiem, Juz w 
urzędzie śledczym na zapytanie nadkomisarza 
Weyera: „Nie przyznajesz się teraz" — odpowie
dział zraza: „Niech I tak będzie", następnie zaś 
po upomnieniu aby zeznawał stanowczo tak .czy 
nic, oświadczył: „Tak byłem". Szczegół ten 
stwierdzają kategorycznie oprócz świadka Weye
ra, nadto świadkowie Szubert, Lutestańskl 1 Pos
piech. 

Już po wyroku w sprawie doraźnej dowiedział 
się st. przód. Paluszek od post. XI komisariatu 
Gcrgcna, ie Rydzewski siedząc w areszcie urzę
du śledczego, zwierzał się w prywatnych rozmo
wach tak wobec niego, Jak i wobec innych, pełnią
cych służbę pollclaniów, odnośnie 

do roli swe] w zabójstwie prezydenta. 
Juz po zbadaniu sędziego śledczego Rydzewski 

mówił, ie na sprawę 
stawi 24 świadków, 

którzy powiedzą, że on tego dnia był przy pracy 
i narzekał na Walaszczyka, który 

„ŁÓDZKIE ECHO W I E C Z O R N E " - d n l a 17 stycznia 192S roku. Nr. 1 
przez swoją głupotę 

wciągnął go do sprawy. Świadek nicmeldował ni
komu o tych rozmowach, gdyż przez myśl mu na
wet nie przeszło, że Rydzewski 

będzie miał czelność, 
cofnąć swoje zeznanie na sądzie, bwiadek Gre-
chowina w sądzie doraźnym przyjrzała się Ry
dzewskiemu i stwierdziła, że powierzchowność 
lego oSpowiada zupełnie swym ogólnym wyglą
dem postaci tego mężczyzny, który pierwszy 
przeszedł Obok niej krytycznego dnia, gdy stała 
w bramie, licząc pieniądze. Nawet ubranie jego 
było takie same jak ubranie Rydzewskiego. Na
tomiast Walaszczyk przypomniał ki zupełnie o-
sobnika, którego widziała w przedsionku pod 
ścianą. 

Żona rozstrzelanego Walaszczyka Stefania 
stwierdziła, żc męża ie) łączyły z Rydzewskim 
bardzo bliskie stosunki. Jeszcze w toku prze
słuchiwania w urzędzie śledczym wyjaśnił Adam 
Walaszczyk, że miał wielkie zaufanie do odwagi 
Rydzewskiego od czasu dokonania przez niego 
zamachu na posterunkowego Al+mana. 

RYDZEWSKI PO COFN!FXIU S W Y C H 
P I E R W O T N Y C H ZEZNAŃ — USIŁUJE 

U D O W O D N I Ć SWE AI . IB1. 
Postawiony w stan oskarżenia z art. 51, 455 p 

9 k. k. Kazimierz Rydzewski przyznał się do wi
ny. Walaszczyka 

znał od lat 3. 
Ani on u Walaszczyka, ani Walaszczyk u niego w 
domu nigdy nie bywali. 

W dniu zabójstwa w czwartek 14 kwietnia wy 
v.edł, jak zwykle z domu 0 godzinie 7 rano, aby 
przed S-mą być na miejscu pracy przy apelu. 
Następnie przydzielono go wraz z robotnikami 
Gfąbińskim, Wdowiakiem i Kurzawą pod kicrun 
kicm niejakiego Hrdiny do kopania ziemi. Z ro

botnikami tymi pracował bez przerwy do godz. 12 
t. j . do obiadu. Po skończonej pracy udał się o 
godzinie 17 do domu. 

Nieprawdą jest jakoby miał w chwili aresz
towania go w dniu 17 kwietnia zwrócić się do 
brata swego Antoniego ze słowami: 

„Pamiętajcie, że ja w czwartek pracowałem". 
W tej chwili bowiem nic wiedział jeszcze, za co 
zostaje aresztowany. 

W urzędzie śledczym najpierw go zbito po 
bokach pięściami lub jakiemś narzedzienk-żądając. 
by się przyznał do zabójstwa Cynarsloego, a na
stępnie skonfrontowano z Walaszczykiem, który 
się odezwał „Kazik przyznaj się". 

Oskarżony był Oburzony na Walaszczyka, 
• gdy jednak zaraz potem wyprowadzono go I c! 

sami funkcjonariusze co przedtem t. zn. nadkomi
sarz Weyer i wywiadowcy policji poczęli go po
nownie bić i z bólu przyznał się i powtarzał za 
nadkomisarzem Weyercm jego stówa. W dniu 
5 lipca 1927 r. Rydzewski złożył prośbę do sę
dziego śledczego 

o przesłuchanie dodatkowe. 
Zbadany w dniu 7 lipcj oświadczył, żc w drata 14 
kwietnia kierownik Mrdina przydzielił jego, Kobrę, 
Marciniaka, Krajewskiego, Kurzawę i Wdowiaka 
do wykopyania drzewek i świerków w szkółce. 
O godzinie 10 i pól przybył na plantacje robotnik 
Rei ze s/pitala św. .łózefa. który nadjechał był 
wozem celem zabrania darze wek. Robotnicy 
Gródecki, l.cngosz i Bartczak powrócili Z ulicy 
Krzemienieckiej już po odjeździe Rola i przyłą
czyli się do Ich grupy w czasie kopania. 

CZY D R O H i : OD MIEJSCA ZBRODNI 
DO P Ł A N T A C Y [ MOŻNA PRZEBYĆ 

W PÓŁ GODZINY? 
W dniu 7 lipca 1027 r. sędzia śledczy udał się 

na teren ulanlncyj miejskich przy szos! Konstan-

14 

rynowsktej f zbadał roboitMlkćW, którzy w. 
14 kwietnia tam pracowaii. Robotników tych 1 
dzielić można 

na dwie grupy: 
a) którzy pracowali pod kierownictwem 
nika Jamulskiego, b) którzy pracowali pod 
rankiem ogrodnika Mańkowskiego. Jedni * 
twierdzą, żc Rydzewski był na plantacjach 
dzy godziną 9 — 11 przed południem, inni jat 
Marciniak że go nic było. 
Z zeznań świadków Bartczaka, Gródeckiego 
recza wynika, że wóz powożony przez Rola 
ścil teren platitacyj około godziny 11 mitt 
Ponieważ świadek dr. Arkadiusz. Sołowte 
ustalił ściśle czas dokonania zabójstwa ś. p 
lyderuta Cynarsklego na godzinę 10 mr\. 40 
południem, spoglądał Bowiem wychodząc ze 
go mieszkania na zegar — zachodzi pytanie 
Rydzewski, który był niewątpliwie wid: 
przez świadków na plantacjach przy lądowa 
wyjeżdżaniu wozu, względnie też po tym 
monetę mógł był opuściwszy teren zbrodni o 
dżinie 10 min. 10 znaleźć się już w 35 — 40 
potem na terenie Konstantynowskiego Pol 
Podjęty przez sędziego ślodozego w tym kie 
ku eksperyment wykazał, że idąc odpowit 
skrótem można drogę powyższą 

przebyć w 32 minuty. 
Świadek nadkomisarz Weyer stwierdza, że 
po rozprawie doraźnej otrzymał telefonicznie 
fildencjonalną anonimową informację, że Rydrtj 
ski w dniu zabójstwa 

przebiegł na plantacje 
już po godzinie 11 bardzo zmęczony i zaczął 
liwie pracować oraz że już wtedy urabiał v/l 
liolcgów, by wrazfe zapytania ze strony zwieli 
ności twierdził; że nigdzie nie wydalał sit 
pracy. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 

Dzień v lodzi. Tancerz panny Lodzi. 
Spacer we dwoje. 

Jeśli mnie nie pokochasz, 
to ci twe płomienne ślepia 

wydrapię! 
Michalina Rogowska, kochała się 

w młodym szewcu 
Antonim Rózdze, zamieszkałym przy ul i 
cy Drewnowsk ie j 89. Rózga cz łowiek 
żonaty znasił cerpl iwe umizgi wesołej 
panny. Rogowska dziewczyna przysto j 
na sądziła, że uda się jej wkraść w łaski 
szewca, a k iedy zauważyła, że z jej za
biegów chłopiec kpi , wzię ła sie energi
czniej do rzeczy. Pewnego dnia zacze 
p iwszy Rózgę zagroziła mu, że jeżeli jej 
nie pokocha, to mu 

wydrapie oczy. 
Antoni zląkł się pogróżki i zaczął unikać 
niebezpiecznej dz iewczyny. 

Wyprowadzona z równowagi Michal i 
na zaczaiła się wczora j w bramie domu. 
zamieszkiwanego przez Rózgę i upa
t r zywszy odpowiednią chwi lę oblała go 

kwasem solnym. 
Żrący p łyn poparzył mu ręce i uszkodził 
odzież. Poszkodowanemu udzieli ł po
mocy lekarz pogotowia. Rogowska 
zbiegła. 

Serce nie sługa. 
Idylla 

miłosna łodzianina. 
Konkury Jana Chlebockiiego, zamiesz

kałego przy Szosie Pabianickiej, zakoń
czy ły się 

jego zwyc ięs twem. 
Michalina Ząbek, ze w s i Rogoże, zgo

dziła się zostać jego żoną. Radość łodzia
nina nie miała grandlc. Irtnfl wielbtoiele 
panny zgrzyta l i ze złości1 zębami J spo
glądali z łowrogo na szcześKiwiszego od 
nich mężczyznę. Chfebockf wiedizSał o 
tern ' kpi ł sobie z ich złości:. 

Wczora j po krótkilej włożycie u narze
czonej, pożegnał ją i) udał sflę 

w kierunku Łodzi . 
Tuż za wsia zaczepiło go k i lku parob-

czaków: zaczęli sie orai od niego doma
gać, aby zaprzestał chodzić do panny. — 
Kiedy roześmiał sie iToniicznile, chłopi po
bi l i go i uciekli. Chlebocki uległ nadwyrę
żeniu k latk i piersiowej i 

Wczora j wieczorem do powracającej 
z sali tańców Leokadj i Knoblówny, s łu
żącej, zamieszkałej przy ul icy Wólczań
skiej 57, podszedł znajomy jej i zaprojw 
nował 

dłuższy spacer. 
Knoblówna zgodziła się chętnie, tembar-
dziej, że nieznajomy stały jej partner by ł 
doskonałym tancerzem, nadto potrafi ł 
pięknie mówić . 

Po pewnym czasie znaleźli się na szo
sie Pabianickiej. Partner Knoblówny, w 
przystępie „dobrego humoru" , wz ią ł jej 

z rąk torebkę i usi łował zbadać 
jej zawartość. 

Knoblówna nic chciała na to pozwolić. 
Kawaler zaczął uciekać... z torebką w rę
ku. Lcokadja sądząc, że to żart zaczęła 
go gonić. Kiedy znajomy jednak nie za
t r z y m y w a ł się Lcokadja wszczęła alarm. 
Zanim przechodnie zorientowal i się w 
sytuacji „doskonały tancerz" przepadł 
bez śladu unosząc z sobą torebkę z za
wartością 

57 z łotych. 
Złodzieja poszukuje jwl icja. 

Ręce do góry! 
„Przerwana „praca" złodziejaszków. ' 

Ubiegłej nocy Feliks Marciak, notory
czny złodziej, bez stałego miejsca zamie
szkania, 

wyb ra ł się z kolega 
niejakim Stefanem Felisiakiewiczem, rów
nież bez stałego miejsca zamieszkania na 
połów... cudzych rzeczy. Po gruntów-
nem zbadaniu terenu, obaj złodzieje p rzy
świecając sobie lampką elektryczną za
częli się dobierać do jednego ze sklepów 
kolonjalnych przy ul icy Pomorskiej. P ra 
ca nad otworzeniem d rzw i wejśc iowych 
tak zajęła złodziejów, że nie słyszeli k ro 
ków nadchodzącego 

patrolu policyjnego. 
Usłyszawszy groźne „ręce do gó ry " — 
złodzieje porzuci l i worek i pęk w y t r y 
chów i rzucil i się do ucieczki, każdy w 
innym kierunku. Policjanci rzucil i się w 
pościg za uciekającymi i niebawem Mar-
ciaka ujęli. Fel isiakiewicz zdołał ukryć 
się w jakimś przydrożnym rowie, lecz i 
tam znalazła go policja. 

Złodziei odprowadzono do komisarja-
tu, skąd wraz z odpowiednim protokółem 
przesłani zostali do dyspozycj i 

władz sądowych. 

Po odbytej spowiedzi więcej nie wróciła do domu. 
Policja stara się rozwiązać ponurą zagadkę. 

Lódf, 16. 1. — Przy ul. Szosa Pabianicka 13, 
mieszkała przy rodzicach 18-letnia Franciszka Fe-
lrs>iakówna. Piękna panna o jasno blond włosach, 
wdzięczne) kibici i dużych niebieskich, marzących 
oczach, była przedmiotem westchnień wielu męż
czyzn daremnie starających się o jej względy. 

Pewnego dnia panna Nusna poznała w towa
rzystwie przystojnego porucznika Mieczysława K 

oficera z p. a. c. 
w Chełmie spędzającego swój urlop w Łodzi. 

W krótkim stosunkowo czasie poznali sie bli
żej i niebawem wyprawiono sute zaręczyny. Po
rucznik K. syn bogatego ziemianina z kresów 
szybko przełamał, piętrzące się na drodze do je
go szczęścia przeszkody, załatwił wszelkie for
malności związane z ożenkiem i w spoinie z ro
dzicami swej narzeczonej wyznaczył termin ślubu 

złamaniu prawej ręk i , 
Przewieziono go do Łodteii i umiesz

czono na kuracji w szpitalu. Sprawców 
bójki poszukują władze bezpieczeństwa 
publicznego. 

na dzień 4 stycznia. 
Pełen nadziei o bilskiem szczęściu porucznTc 

K. wyjechał do swego macierzystego oddziału, 
skąd -miał przyjechać do Łodzi 

w przeddzień 
swego ślubu. 

Parma Nusra zajęła się przygotowywaniem wy
prawy ślubnej. Zdawało się, że nic nie stanie na 
przeszkodzie dwojgu kochających się młodych lu
dzi, gdy tymczasem siała się rzecz zgoła nieocze
kiwana. W dzień sylwestrowy około godziny 7 
rano panna Nusia wyszła z domu, oświadczy
wszy uprzednio swym rodzicom, że udaję się do 

Katedry św. St. Kostki, 
w celu odbycia spowiedzi. Pani F. w godzinę póż 
miiej idąc do miasta, wstąpiła do katedry, gdzie 
zobaczyła swą córkę 

u stóp konfesjonału. 
Matka nie chciała dziewczęciu przeszkadzać w 
tak uroczystym d'a niego dniu I opuściła kościół. 

Z niecierpliwością oczekiwana w domu po-
wzrolu panny F. M.inęto południc i powoli zapa
dał zmierzch. Zaniepokojeni rodzice szukali swe: 
córki przez noc całą i dwa dni następne. Piękna 

Wędrówka dwóch 
birbantów 

po łódzkich austerjachl 
Bolesław Frenkiel , zamieszkały w j 

zorkowie w dniu onegdajszym przyM 
do Łodzi i zachęcony przez jednego z W 
lęgów jeszcze z czasów wojska, zat rą 
mał się na poniedziałek. Już od samej 
rana, dzięki sporej zawartości portfel 
wędrowal i bohaterzy tej k ron ik i 

od knajpy do knajpy. 
Kolega Frenkla z mocniejszą g łową Pj 
stanowi ł wykorzys tać kompletnie pijj 
nęgo Frenkla i poprosił go o pożyczkę-] 
wysokości 50 z ło tych. Frenkel bez słotł 
wyciągnął z portfelu 

banknot 100-z łotowy 
i poprosił kolegę, ażeby rozmienił go. ty 
dzianin, niejaki Wi lhe lm Towarek wyW 
na! skwapl iw ie polecenie ozorkowlanl 
1 oddali ł się rzekomo dla rozmienienia l 1 

z ło tówk i . Oczywiście nie powróc i ł wi 1 

cej. Przeszło godzinę czekał Frenki 
nim się domyśl i ł , że padł 

ofiara oszusta. 
Klnąc na czem świat stoi Frenkiel tu 
się do najbliższego komisariatu i zam 
dował o wszystk iem. Wi lhelma Towartf 
poszukują władze bezpieczeństwa publ' 
cznego. 

Krew ludzka na 
scyzoryku. 

Z wielkomiejskiego bruku.* 1 

Przed paru dniami Florjan Bart łomkj 
czyk, zamieszkały we ws i Podolin w 
Łodzią, pok łóc iwszy się z ojcem 

przyjechał do Łodzi , 
w nadziei znalezienia sobie jakiejkolwi j j 
pracy. Rozpoczął żmudne poszukiwani 
które nie dały żadnego rezultatu. OĄ 
czędności stopniały i głód począł cotn 
częściej zaglądać w oczy nieszczęśliwi 
go. Próbował walczyć z coraz więĄ 
doskwierającą mu nędzą. Wkońcu z-fj 
zygnowany postanowił odebrać sobie M 
cie. Wczora j wieczorem uskutecznił s ^ l 
zamiar i scyzoryk iem 

poderżnął sobie ż y ł y 
u lewej ręk i . Osłabionego si lnym uptf 
wem k r w i desperata spostrzegli p r i ] 
chodnic i zawiadomil i pogotowie rattfj 
kowe. Lekarz po udzieleniu pierwsJJ 
pomocy odwiózł Bart łomiejaka do szpi*? 
la miejskiego p rzy ul icy Drewnowskie)' 

Nusia przepadła bez śladu. 
Rozpacz rodziców i rodzeństwa panny I S 

ciszki F. nie miała granic. 
Zawiadomiono policję. Wszczęto poszukiw^ 

lecz jak 
dotąd bezskutecznie. 

Tajemnica zagadkowego zaginięcia loda 
pozostała nadal niewyświetlona. Zaginionej r 
ny Franciszki F. poszukuje nadal policja, ort* 
własną rękę zrozpaczeni rodzice I itarrecW^' 

fi SPORT. 1 

Ruch 
Plenarne posic 

(C-S). Plenarne po: 
Z. Z miało charakter nt 
'iv. Zebraniu przewodnik 
W ovskusjii nad spraw 
olimpijskiej które odczy 
stanawiono sprostować 
zaue z wyjazdem aż 23 
fiCjalnych (nie zawodnił 
zimowe. W t y m celu 
specjalny komunikat do 
jacy, że znaczna wieks 
staw :v ;eli jedzie na w ła 
omówienia przez ma gis 
sterdamu szkoły miiejsk 
dla polskich olimpiljczyl 
no wystosować piismo < 
zapewnienicm, żc w raz 
zniszczenia lokalu wszel 
ie Polski Komitet Olimp 

W dyskusji nad k w e 
dylów państwowych 1 
ustalono następującą k 
Polskiego sportu: boisk 
"grody dziecięce, stadjc 
lycznc. strzclty.ee, pływ 
>kie, łyżwiarsk ie i t. d 

I 
Łyżwiarskie ml 
Polsk ; Związek T o w 

skich zadecydował ostał 
dv łyżwiarsk ie w jeźdtei 
towej o mistrzostwo Y 

Echa zc 
Jak się dowiadujemy 

Sobotniem posiedź ©nitu L 
8te w Warszawie, dostai 
Peszenie Pogoni i polec 
sTanie zawodów towar; 

Ct , . cu \ sezbu zimow 
? ostał należycie przez p 
Wychowania f izycznego 
»ia wojskowego dla cek' 
tek najszerszych sfer wt 
ciarstwem, które na w v 
iłowej oddaje niezwykle 

W trzech miejscowo 
tanem, w K ryn i cy i w 
chomionych będzie 10 k t 
Weźmie udział przeszło 
Podoficerów, wyznaczon 
Wojsk i poszczególne D 
s ów już się odbyło, pan 

Od 8 lutego począwj 

Dama 
Przygód 

Lady Sliolto Dougla: 
Według dzienników lom 
tać na ekranie kinematos 
Scia. którego dotychcza 
tak tw ierdz i , jeszcze ż\ 
"iosło. 
' N iezwykle urocza, 

ale kapryśr 
* a pani by ła najpierw i 
jtonji angielskiej. Zołni 
^fejł się pięknej Gcorginj 
Więc z nim i poślubiła 
A ' e i lord nie dał jej szcj 
s t j l p i ł drugi rozwód dla 
?°- Burhana-cd-Dina, je 
bVłe«fo sułtana, Abdula-r 

Olśniewał ją z począt 
p d o w a ł y kosztowne per 
l v tureckie, otrzymane 
^'końcu wszakże miała 
^ ° burz l iwych z nim pr 
m a ł a 

t rzeci roz 
P 1 ) V poślubić znów Eurc 
C u 5 , ; t hrabiero de Sauvk 

N i e s M y i ten arys to l 
^'downMć kapryśnej piel 
7»»ir»zela z nim proces re 

Nloty lko wszakże te 
ż?f^i<i^ stanowią t v tn ł < 
jY^i oiekiTM Gcortrini i . d 
* Vnio t<»ź 7 nosiadania 

2 Vch w An<rlji nóg i 
najdrobniejszych 

http://strzclty.ee


Nr. 14 

al robotników, którzy 
raicowaiM. Robotników t j 

i dwie grupy: 
ali pod kterownictwem 
b) którzy pracowali pod 

i Mańkowskiego Jedni z\ 
cwski byt na plantacjach w 
1 przed południem, irnni jafc 

i go nic było. 
v Bartczaka, Gródeckiego, 
wóz powożony przez Rola 
yj około godziny 11 min 

dr. Arkadjusz SÓłowM 
dokonania zabójstwa ś. p. 
KO na godzinę l'1 Bału. 40 
ał nowiem wychodząc ze 
zegar — zachodzi pytańtf 
• był niewątpliwie włdi 
» plantacjach przy ładowa 
, względnie też po tym 
>puścrwszy teren zbrodni o f 
laleźć się już w 35 — 40 ttm 

Konstantynowskiego Poili 
'.iepro śledczego w tym kietl 
ykazał, że Idąc odpow»ea| 
»ge powyższą 
iyć W 32 MINUTY, 
arz Weycr stwierdza, żc 
rncj otrzymał telefonicznie fj 
mową informację, że RydrtJ 
K/k 
biegł na plantacje 
bardzo zmęczony I zaczął Ą 
nz że już wtedy urabiał wf 
i zapytania ze strony zwicfl 
że nigdzie miłe wydalał sH 

ciąg na str. 2-e]). 

iwka dwóch 
rbantów 
ńch austerjach\ 
enkiel, zamieszkały w j 
iu onegdajszym przyj* 
icony przez jednego z Ą 

czasów wojska, zatrą 
sdzialck. Już od samej 
>rej zawartości portfel 
terzy tej kroniki 
LIPY do knajpy, 
z mocniejszą głową PI 
zystać kompletnie pil 
>oproslł go o pożyczkej 
otych. Frenkel bez s lot ! 
rtfelu 
>t 100-złotowy 
, ażeby rozmienił go. U 
Wilhelm Towarek wyW 
polecenie ozorkowianltj 
orno dla rozmienienia 1' 
wiście nie powrócił wij 
godzinę czekał Frenlw 
, że padł 
fiarą oszusta, 
świat stoi Frenkiel t«fl 
igo komisarjatu i zam*] 
kiem. Wilhelma Towarlj 
:e bezpieczeństwa puW 

ludzka na 
rzoryku. 
łjsklego bruku. 
niami Florjan Bartlom?^ 
ły we wsi Podolin Vą 
rszy się z ojcem 
:chał do Lodz i , 
:ienia sobie jakiejkolwijj 
ął żmudne poszukiwani 
jadnego rezultatu. OĄ 
i ł y i głód począł cof j 
i w oczy N IESZCZĘŚLIWI 
walczyć z coraz WIECJ 
m nędzą. Wkońcu zĄ 
mówił odebrać sobie M 
czorcm uskutecznił swi 
kłem 
snął sobie żyły 
osłabionego silnym upfl 
•rata spostrzegli pr*j 
domili pogotowie ratw 
1 0 udzieleniu pierwsjj 
Bartłomiejaka do szpW 
syuHcyDrewruowsl^ 1 

Iła bez śladu. 
w. f rodzeństwa PANNY W l 
Branic. 
Jicję. Wszczęto poszukiws*' 

„ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dn ia 17 stycznia 1928 roku . Str. f 
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Ruch w światku sportowym. 
Plenarne posiedzenie Zarządu Związku Związków. 

(C-S). Plenarne posiedzeni i zarządu 
Z. Z miało charakter n iezwykle ożywio
ny. 7.ebra'iu!iii przewodniczył pułk. U i ryc l i . 
W -.'yskusjiii nad sprawozdaniem komisj i 
olimpijskiej które odczytał p. Giżyck i , po 
stanawiiono sprostować ne.ścislc/ici1 zwią
zane z wyjazdem aż 23 przedstawiciel i o-
ficjaluych (nie z a w o d n i k ó w ) na igrzyska 
zimowe. W t y m celu wydany zostanie 
specjalny komunikat do prasy, stwfcrdtei 
jacy, że znaczna większość tych przed
stawiciel! jedi/Jc NA w łasny koszif. Co do 
omówienia przez magistrat miasta A m 
sterdamu szkoły tnilejskiiej jako kwatery 
dla polskteh ołitnpiljoz.yków, postanowio
no wystosować piismo do Amsterdamu z 
zapewniien fcm, źe w razfje jakiegokolwiek 
zniszczenia lokalu wszelkie koszta pokry-
ie Polski Komitet Ol impi jski . 

W dyskusji nad kwest ią rozdziału kro 
dyitów państwowych na cele sportowe, 
ustalono następująca kolejność potrzeh 
Polskiego sportu: boJska, place do gier, 
ogrody dziecięce, stadjony. hale giimnas-
tyczne. strzelnice, p ł y w a l n e , tory kolar
skie, łyżwiarsk ie i t. d. Kredy ty otrzy

mywać bedą miasta oraz te k luby sporto
we które już zaczęły budować j akako l 
wiek inwestycje. Pozostałe organizacje 
otrzymają subsydja. 

Bard'zo żywa dyskusja wywliązała sî ę 
nad kwestią pi łkarska. Przyjęto turaij na
stępująca rezolucję: 

Poniieważ sfery pilłkarsktle nie wype ł -
oMy dwóch ważnych warunków (połączę 
it"1e do dnia 10 stycznia nic nastąpiło, nic 
zapoczątkowano jeszcze z-Mórki fundu
szu olimpijskiego). Wobec tego postano
wiono, że jeżeli do dnila 1 lutego mic na
stąp: skonsolidowanie silę P. Z. P. N. i1 nie 
bedą poczynione przygotowania przed 
t)]i'mi>ijskie f inansowo - sportowe, to pol
skie p i łkars two nie powinno być na IX 
Olimpiadzie reprezentowane. — Narazić 
więc pi łkarski ośrodek oHnipiiljskli we L w o 
wie pozostaje nieczynny. Następnie dys
kutowano jeszcze nad sprawą propagan
dy sportu na wsi i wśród kobiet. Nad za
kazem należeniia młodzieży szkolnej do 
klubów sportowych oraz nad utworze-
r.icm dwóch nowych zw iązków: jeździec
kiego .i gier spor towych. 

Na gładkiej tafli lodu... 
Łyżwiarskie mistrzostwa Polski odbędą się we Lwowie. 
Polski Związek Towarzys tw Łyżw ia r 

skich zadecydował ostatecznie, że zawo
dy łyżwiarskie w jcżdiziie sv.ybk;fcj i f igu
rowej o mistrzostwo Polski, rozegrane 

zostaną we L w o w i e na torze Lwowsk ie 
go Tow. Łyżwiarsk iego w dniach 21 i 22 
b. m. W razie nie pogody zawody odbędą 
się o tydzień i>óźnflej. 

Warta — Hasmonea. 
Echa zeszłorocznych rozgrywek ligowych. 

Jak się dowiadujemy posltamowiiono na 
spbotniem posiedź eroiłu LUgU, które odbyło 
s ie w Warszawie, dostatecznie zanieść za
peszenie Pogoni i polecono Pogoni roze
branie zawodów towarzysktoh (w rnriej-

sec meczów mistrzowskich, które nie DO
szły do skutku) z Warszawianką, KI . Tu
RYSTÓW ORAZ I. F. C. J E D N O C Z E Ś N I E D O W I A 
D U J E M Y SIĘ , ŻE M E C Z W A R T A — H A S M O N E A 
ROZEGRANY ZOSTANIE W D N I U 15 M A R C A . 

Ob;cn \ sezon z imowy wykorzys tany 
'ostał należycie przez państwowy urząd 
E c h o w a n i a f izycznego i przysposobie
nia wojskowego dla celów zaznajomienia 
•ak najszerszych sfer wo jskowych z nar
ciarstwem, które na wypadek wojny z i -
tfiowej oddaje n iezwykle cenne usługi. 

W trzech miejscowościach: w Zako
panem, w Kryn icy i w Worochcie uru
chomionych będzie 10 kursów, w k tórych 
weźmie udział przeszło 300 of icerów i 
Podoficerów, wyznaczonych przez M. S. 
wojsk i poszczególne D. O. K. Parę kur
sów już się odbyło, parę jest w toku.' 

Od S lutego począwszy odbywać się 

generałowie na nartach. 
10 specjalnych kursów. 

będzie w Zakopanem 3- tygodniowy kurs 
specjalnie dla generałów i of icerów cen
t ra lnych władz wo jskowych w liczbie 35, 
mający na celu zapoznanie ich z elemen
tarną techniką jazdy na nartach i z za
stosowaniem nart dla celów wojny zimo
wej do czego służyć będą pokazowe ć w i 
czenia oddziałów górskich. 

Frckwentanci kursów zakwaterowani 
będą w Jaszczurówce (wi l la św ia tow id . 
Arkona i in.). 

Inne kursy mają przygotować instruk 
to rów narciarskich dla wojsk i dla przy
sposobienia wojskowego. 

T 

Dama z drobnemi stopami. 
Przygody małżeńskie piąknei Angielki. 

ad bezskutecznie, 
-owego zasrinicci.' tod 
wyświetlona. Zaginionej ^ 
szuikujc nadal policja, ora* 
czem rodzice l TRARTECZORB'' 

Lady Sholto Douglas postanowiła — 
^'cdtug dzienników londyńskich — szu
kać na ekranie kinematograf icznym szczę 
* c ' a . którego dotychczas* przynajmniej 
t & k twierdz i , jeszcze życie jej nic przy
ros ło , ł 

Niezwykle urocza, 
. ale kapryśna, 

T a Pani by ła najpierw małżonką oficera 
j^roj i angielskiej. Żołnierz jednak zim-
^ z. ' ł się pięknej Oeorginj i , rozwiodła sie 
r"'ec z nim i poślubiła lorda Douglasa. 
f*' e i lord nic dał jej szczęścia, to też na-
"tąpił drugi rozwód dla księcia tureckie-
r° - Burhana-cd-Dina. jednego z synów 
D y łei ! :o sułtana, Abdula-Hamida. 

Olśniewał ją z początku ty tu ł księżny. 
. a d o w a ł y kosztowne per ły i inne klejno-
^ tureckie, otrzymane od małżonka, 
^'końcu wszakże miała dosyć Turka !. 
!?0 burz l iwych z nim przejściach, otrzy
mała 
fi. trzeci rozwód, 
c -v Poślubić znów Europejczyka, Frań-

Psa. hrabiego de Sauvigny. 
? v Niestety i ten arystokrata nie mógł 
"downMć kapryśnej piękności, bo oto 

Bucik i swe i pantofelki zamawia w Pa ry 
żu, odrazu po 30 par, bo i tańczyć lubi na
miętnie. A że zamawia, zamiast kupować 
gotowe, to z dwu wzg lędów: po p ierw
sze, żadna przecież elegancka Angielka 
nie kupuje obuwia gotowego, a powótre 
— gotowych dostać nie może, gdyż nosi 
buciki Nr. 2*U według miary angielskiej, 
a Nr. 32 wed ług miary naszej 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO. 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 złotych 

Zwych 58.20, Berlin 46.80 — 47.20, wyptaity tele
graficzne na: WaTszawę 46.97 i pół — 47.17 i pół. 
Katowice 46.95 — 47.15, Wiedeń czeki 79..46 i pół 
— 79.72 i pół. 

Z G IEŁDY Ł Ó D Z K I E J . 
Londyn. N. York 4.87 9/16, Holandia 12.09 3/32 

Francja 124.02, Beltrja 34.98 3/8, Włochy 92.18. 
Niemcy 20.47, Szwajcaria 25.30 3/4, Danja 18.20 1/4 
Szwecja 18.13 I pół, Norwegja 18.33, Helsingfors 
19.75, Praga 164 5/8, Wiedeń 34.62, Warszawa 
43.50. 

Paryż. Ix>ndyn 124.02, N. York 25.42, Szwaj
carja 489.75, Wiedeń 359. 

Gdańsk. Notowania w ffuMor.ach gdańskich: 
10C złotych 57.47 — 57.61. czek na Londyn 25.01 
telegraficzne wypłaty na Warszawę 57.44 — 57.58. 

Nowy York. Dewizy. Londyn 4.87 7/16. Paryż 
3.93 1/3, Berlin 23.82, Wiedeń 13.12, Warszawa 
11.25, Bukareszt 0.62. 

B A W E Ł N A . 
Nowy York, 16. 1. Otwarcie: styczeń 19.—, 

marzec 19.01 — 03, maj 19.13 — 15, lipiec 18.8fi 
— 88, wrzesień 18.29 — 3n'. grudzień 18.15 — 
18.16. 

Środkowe I: styczeń — 18.93, marzec 18.96, 
maj 19.05, lipiec 18.84, wrzesień 18.20, gni-
d&ień 18.12. 

Środkowe I I : styczeń 18.93, marzec 18.92, maj 
19.02, lipiec 18.82, wrzesień 18.17, grudzień 18.11. 

Zamknięcie: styczeń 18.63, marzec 18.66 — 67, 

maj 18.76 — 78, lipiec 18.54 — 55, sierpierł 18.33. 
wrzesień 18.13, październik 17.93 — 96, hsłopac' 
lfr.01, grudzień 17.85 — 90. 

Aleksandria, 16. 1. Egipska. Zamknięcie: Sak-
kelarklis. Styczeń 34.87, marzec 35.20, IMAJ 35JJ0. 
listopad 35.66. 

Ashmouni. Luty 26.72, kwiecień 26.90, czer
wiec 27.—, październik 26.15. 

Liverpool, 16. 1. Egipska. Marzec 17.33, ma) 
17.43, łistopad 17.48, loco 17.90. 

Liverpool, 16. 1. Havas. Zamkniecie. Styczeń 
10.18, Juty 10.16. marzec 10.16, kwiecień 10.12, 
maj 10.11, czerwiec 10.02, lipiec 10.01, sierpień 9.82 
wrzesień 9.74, październik 9.63, listopad 9.57, gru 
dzień 9.55. Loco 10.87. 

Nowy Orlean, 16. 1. Amerykańska. Zamknię
cie: Loco 18.72. Styczeń 18.33, marzec 18.47, mai 
18.42 - 46. lipiec 18.23 — 24, październik 17.60. 
grudzień 17.55. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E ! ZASTÓJ. 
Warszawa, 17. 1. Tranzakcje na Giełdzie Zbo

żowo - Towarowej za 100 kg. fr. stacja zafad., w 
nawiasach fr. Warszawa. Pszenica kongres 
(51.00), żyto kongres. 39.80 — 39.75 — (41.00), 
jęczmień kongres, brow. (42.00), otręby żytni.! 
26.60. Ceny orientacyjne ustalone PTZEZ Komi
sję Notowań fr. Warszawa. Owies 37.00 — 38.00 
mąka pszenna warsz., lubelska 1 kres. 4/0 A 82.00 
— 85.00, mąka pszenna 4/0 74.00 — 77.00, żytnia 
pytlowa 65 proc. 56.00 — 58.00. Otręby pszenne 
28.00 — 29.00. Usposobienie spokojne. Obroty 
małe 195 tonn. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Obroty dewizami były w dalszym ciągu małe. 
Zapotrzebowanie zostało z łatwością pokryte, 
przyczem prócz Banki' Polskiego, część dewiz na 
Paryż oraz Sztokholm i Wiedeń pokryły Banki 
prywatne. Bank Polski płacił nadal utrzymane 
kursy, zaś prywatnie płacono za dolary 8.88 i pól. 
Złoto bez obrotów 4.67 1/4 — w płacenhi. 

ZWYŻKA PAPIERÓW PROCENTOWYCH. 
Papierami pansłwowean: obroty śre^kiie, gros 

zainteresowania skupiło się na wykupywanej 
przez prowincję 5 proc. Pożyczce Dolarowej oraz 
10 proc. Pożyczce Kolejowej. Listy zastawne z 
wyjątkiem 3 proc m. Warszawy, uchodzących za . 
bardzo popularne. zy.-:katy na kursie,,przy obro 
tach żywszych i większem zainteresowaniu, a ma 

lej stosunkowo podaży. Obligacjami nie intereso
wano się. 

DROBNA POPRAWA NA RYNKU AKCYJNYM. 
Medio przeszło naogół spokojnie i zobowiążą 

n!a terminowe mimo stosunkowo dość dużej rwyż 
ki akcyj zostały uregulowane, a kulisa zaczęła 2nóy/ nieznacznie zaopatrywać się w materjał. 
l.rzedewszystkiem zaś w akcje metalurgiczne. Za
interesowanie panowało tylko dla dwóch dzfa 
łów: metalurgicznego i bankowego i przy tych 
trybunach koncentrowali sie wszyscy uczestnicy 
neldy. 

Z grupy bankowej zyskał na kursie przy wiek 
szych obrotach Bank Polski, Bank Związku Spó
łek Zarobkowych oraz Ba/nk Dyskontowy, słab
szą zaś cokolwiek tendencje miał Bank Zachodni. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisejszym ceny artykułów spożyw

czych na rynkach łódzkich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego 6.50 do 
6.80; kilogram masła osełkowego od 5 i pół do 6 
i pól z!.; klg masła do smażenia od 4.80 do 5.20; 
mendel jaj koszykowych od 3 i pół zł. do 420; jaj
ka skrzynkowe 3.50 do 3.75; litr śmietany 2 i pół 
zł. do 2.80; t\\x śmietany kwaśnej (zbieranej) do 
3 złotych ; liter mleka słodkiego 45 do 50 groszy. 

Drób: kura 5 — 7 do 8 zt.; kaczka od 4 do 7 
zł.; gęś 10 do 14 zł.; indyk 12 — 16 złotych. Zają
ce sprzedawano od 4 do 6 i pół zł.; kuropatwy 2 
do 2.50 za parę. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 16 — 18 
gr.; klg. buraków (ćwikły) 20 — 24 gr., klg. mar
chwi 22 — 27 gr., ziemiopłody w hurcie (cena za 
100 klg. — korzec) ziemniaki 15 do 16 zł., buraki 
18 — 1 zł., marchew 20 — 25 zł. 

Ogrodowlzna: klg. grochu polnego od 80 gr. do 
1.20, klg. fasoli 1.00 do 1 i pół zł., główka kapus ły 
zwykłej od 30 do 50 :„'r., głowica kapusty włosk-cj 
50 — 70 gr., klg. cebuli 50 — 60 gr. pęczek włosz
czyzny 15 — 20 gr. 

Owoce: kilogram jabłek kompotowych od 1 
zł do 1.50; jabłka do jedzenia od 1.80 do 2.40,; k!g 

suszonych śliwek 2 i pół do 3 zł.; gruszek 2.00 Jo 
2.50; sznureczek suszonych grzybków 2 do 3 zł.; 
kilogram suszonych grzybów do 14 złotych. 

o 

Radjo-kącik 

Tygrys bengalski lubi słodycze. 
Pomysłowy reżyser. 

w s 

ze 

»?.?pfa z nim proces rozwodowy. 
, fetylko wszakże te nrzygody mał-

-r ,*ki'-> stanowią ty tu ł do s ławy fi lmo
wi bię.krH Georgini i . dama ta bowiem 
S 7

 n ' " t'--ż 7 nosiadania naikształtniej-
y c h w Anglj i nóg i 

naldrobnieiszych stopek. 

Ak tor f i lmowy niemiecki, H a r r y Peel. 
w pewnej ro l i ma do czynienia ze wspa
nia łym tygrysem bengalskim, k t ó n ' iest, 
ceprawda, bardzo 

obłaskawiony, 
niemniej jednak posiada n iezwykle ostre 
pazury i mocne zęby. . 

W pewnej scenie wypad ło , by Peel le
żał z tygrysem na kanapie, k tórą dla 
większego uwydatnienia tygrys ie j posta
ci powleczono p ięknym, b ia łym jedwa
biem. T y g r y s poszarpał w r ciągu paru 
minut jedwab, wyrządzając w ten spo
sób niety lko 

poważne straty, 
lecz uniemożliwiając f i lmowanie. 

Reżyser, aby wybrnąć z k łoootu, ka
zał zrobić kanapę z cementu. T y g r y s u 
sadowiony na niej, i r y towa ł sie. że nie 

może jej odgryźć; obraz by łby się więc 
napewno nie udał, gdyby nie to, zb-znie
cierpl iwione zwierzę poczęstowano za
raz 

doskonałym kremem, 
dobrze osłodzonym. Po spożyciu dużej 
porcj i tego kremu t yg rys zrobi ł się bar 
dzo spokojny, zdjęcie więc udało sie cał
kowic ie. 

NOCNE DYŻURY APTEK 
Dziś dyżurują aptek i : Ci. Anton iewi 

cza Pabianicka 50. K. Chądzyńskiego, 
P iot rkowska lf>L W . Sokolewicza. Prze
jazd 1°, R. Rembielińskiego. Andrzeja 26, 
I. Zundelewic/a. P io t rkowska 25. M. Kac 
perkiewicza. Zgierska 54. S. T r a w k o w -
skiej. Brzezińska 56, (b) 

Warszawa, 1111 m. — 11.40 Komunikaty oraj 
hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie: 14.40 Ko
munikaty; 15.20 Przerwa; 16.00 Odczyt p. t. „Sto
sunki polsko-litewskie w dobie porozbiorowej". 
wygłosj. min. Leon Wasilewski: 16.25 Nad pro
gram i komunikaty; 16.40 Odczyt p. t. „Rola Kre 
sów w dziejach Polski" wygłosi prof. H. Mościcki 
17.05 Komunikaty; 17.20 Odczyt p. t. „Zycie w 
nurtach oceanu" wygłosi dr. Piotr. Słomlftski, 
17.45 Koncert popołudniowy s\-mfonJczny. Wyko
nawcy: Orkiestra P. R: pod dyr. Józefa Oziniiń-
skiego, Marja Pietraszewska-Kapuścinska (śpiew) 
18.55 Komunikaty; 19.15 Rozmaitości: 19.35 Od
czyt p. t. „Ochrona przyrody w Polsce" \vygło>; 
rektor Bolesław Hryniewiecki: 20.00 Przerwa: 
20.30 Koncert w wykonaniu orkiestry dętei pol 
dyr. Aleksandra Sielskiego; 22.00 Komunikat-,-
22.30 Transmisja muzyki tanecznej; 23.30 Kom:i 
rikaty. 

„ B L U S Z C Z". 
Ostatni 3 numer tugodnika „Bluszcz", przyno

si gorący apel do nauczycielek ludowych dT. M. 
Kuźmińskiej „Marnowanie skarbów społecznych" 
Opis pracy w amerykańskiej szkole dla dziew
cząt pióra W. Peszkowej, refleksje społeczno-
'iterackie na marginesie książki W. Mclcor Rut
kowskiej „Narzeczona z Angory" p. t. „Wygra 
czy zdobędzie" pióra St. Podhorskiej-Okołów. W 
dziale literackim znajdujemy piękny fragment po
wieści Ewy Sze'burg p t „Dziewczyna z zimo-
lodkiem" i nowele H. Skarbek „Jemioła", wiersze 
L. Krzemietitieckiej-Wolicowej „Mróz"i A. WoWcy 
„Grudniowy wiersz", dalszy ciąg powieści W. Ml 
łaszewskiej „Kaczęta" i studjum P. Lamowej „Ko
bieta w epoce odrodzenia", po za tern jak zwykle 
dziat aktuajj', przepisów gospodarskich, kosmety
cznych i przegląd mód. Jako miłą tnowację wpro
wadził tygodnik „Bluszcz" dla swoich czytelni
czek bezpłatny dodatek miesięczny „Kultura Cia
ła" ilustrowane pismo poświęcone szerzeniu kultu 
zdrowi* fizyczmepo I kosmetyce. Nr. 1 tego do
datku redagowanego przez dr. J. ftwitalską za
wiera cały szereg niezmiernie ciekawych arty
kułów i ilustracyj. 
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„ Ł Ó D Z K I E ECHO W I E C Z O R N E " - d n ! a 17 stycznia 1928 r oku . 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy. 

Piotr Wielk i 
Pcczątek seksów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

„Apollo" — Bclphegor- część 2-fta 
Początek seansów: o godz. 4 6, 8 I 10 

.Caslno" -—Mogiła nieznanego łołnierza 
Początek seansów: o codz. 4. 6. 8 1 10 

..Cz^ry" —Niewolnica z Szanghaju. 
Początek sc-msów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Corso": —Tymber 
Pierwszy seans 4-ta. ostata' 930 

„Dom Ludowy" — ,.Na małej stacyjce" 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pot. 

„rfnpd-kino" — Szatańska Syrena 
..' »n.i" kino nieczynne. 
„ M e w a " : - Kró lowa Przedmieścia. 
.Mimoza". — Niewinnie posądzony 
..Nowości"— Gwałtu co się dzieje 
„Odeon" — Książę czarnych gór 

Poc7atek seansów: o godz. 4, 6, 8 t 10 

„Resursa" -Ben Hur 
Pocz. przedrtawteń o g. 5.30, 7.15 I 9 wleci. 

..Splendld". — Casanowa 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Baletnica 

POCŁ przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI . 

Dziś po cenach popularnych „Tajfun" z .lancn 
Boncckim w popisowej roli .Japończyka Tokcram) 

Jutro raz Jeszcze na przedstawieniu wicczoro-
wcm „Kawiarenka" z K. Szubertem. Ceny zni
żone. 

W sobotę premiera komedii satyrycznej w 3 
aktach Kazimierza Wroczyńskiego „Aby żyć", Kra 
nci w warszawskim Teatrze Polskim z dużem po
wodzeniem. Reżyseruje Jan Bonecki. W rolach 
clównych Dunajewska, Jakubińska, Jarkowska 
Morska. Bonecki, Krzemieńskl, Mrowiński, Szubert 
Woskowsk!. Winawer. Dekoracje Konstantego 
Mackiewicz.! 

T E A T R K A M E R A L N Y 

grn dziś oraz w czwartek, sobotę 1 niedzielę wie 
czorcm świeżo wystawiony dramat Stanisława 
Przybyszewskiego „Snicg", entuzjastycznie przy
loty przez kiytyke 1 publiczność. W rolach głó
wnych Karolina Lubieńska, Horccka, Szpaklewicz 
I Brodniewicz. Ceny dziś, w czwartek i sobót? 
zniżone (od 1 zt. do 6 zl.). 

Jutro, środa, po. raz ostatni przed zejściem 7 
afisza „Asekuracja wierności" z p. ReJewIcz-Zlem 
Wńską. Ceny zniżone. 

Kasa izamawdań w cukierni GostomskicKo ro«-
p<-:zc'a Iwż Sfzedai biletów. 

' Piątek „Radość kochania" z St. Jurkowską I 
A. Kwiatkowskim. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś po raz ostatni piękna melodyjna ,0x1 -

Ori" 
Jutro o godz. 4.20 po południu dla miodzleży 

szkolnej świetna komedia Al. hr. Fredry „Pan 
Oeklhab". 

W przygotowaniu piękna, pełna sentymentu 
mclcdyjna „Krysia Leśniczanka". 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY ..GONO". 
Dziś powtórzenie wczorajszcl premiery szła-

Kierowej rewii aktiialno-polityczucj p. t. „Szal z 
Genewy" pióra .1. Nela, W. Jastrzębca, 1 dr. Pie
traszka w komccrt:)wem wykonaniu Kościnrrie wy
stępujących: — znakomitej pieśniarki paj-yslclei p. 
Lnnisy Aleria 1 doskonałego aktora p. Gustawa 
Cybulskiego oraz całego zespołu z pp. W. Jaś-
kówną, Cz. Popiclewską, S. TalaTico, H. Runowie-
cką, Bokiem Kamińskhn, W. Jastrzębcem, S. Las
kowską, A. Nowosielskim I Czesławem Skonle-
cziryim na czele. Wczoraj premiera została przy
jęta entuzjastycznie. 

Dziś dwa przedstawienia o g. 7.45 I 10 wle:z 

Domniemany następco 
ministra Peichswehry 

Gesslera. 

N r U Onłata noczfowa nisz 

Nr. 15. 

Dr . m e d . 

Zielona i . 
TEL. 45-49. 

Choroby sit orne I 
weneryczna, 

^rzyjmuje od 8 do 
9-30. 12-2 I od 7-8 

l i . 
u l . N a w r o t 2 . 
Choroby skórne 

I w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 I 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla nleżamożnyeh 
Ceny lecznic. 

G E N E R A Ł GROENER 
j«st najpoważniejszym kandydatem na] 

stanowisko ministra Reichswehry. 

Reklama-to potęga. 

APOLLO 
Konstantynowska 16. 
Dziś premjera! 

Część druga i zakończe
nie wielkiego filmu: 

Potężny dramat kryminalny w 12 wielkich aktach. 
BELPHEGOR Widmo łouvru 

Rozwiązanie zagadki: KTO JEST BELPHEGOR? 

Rene Noyarre, El. Vantier, L. DalsaceŁ Jeanne Brindeau. 

Rokowań 

Teatr lit. artystyczny 

pod kierownictwem 
Walerego Jastrzębca. 

Gościnne występy n iez równane j p ieśn ia rk i , 
z n a k o m i t e j a r t y s t k i t e a t r ó w parysk ich — 

Dziś I dni następnych!! 

Larlsy Aleksja &jtt&\t$3&®2- Gustawa Cybulskiego 

S Z A L Z G E N E W Y " PROGRAM Ns 9 p. t. 

T Sygietyńskiego, J. Boczkowskiego, Oulda, 

Hanka Runowlecka, Serafina Talarlco 

Wielki bigos przedwyborczy w 15 częściach pióra Nela, Dr. Pietraszka i W. Jastrzębca, muzyka 
Petersburskiego, Warsa I A. Piotrowskiego. 

UDZIAŁ BIORĄ: Larisa Aleksja, Władysława Jaśkówna, Czesława Poplelawska, Irena Soboltówna, 
O. Cybulski, W. Jastrzębiec, B. Kamiński, S. Laskowski, A. Nowosielski, Cz. Skonieczny l E. Wojnar. 
1) Trochę polityki, 2) Twa mała dłoń, 3) Ja pana uwiodę. 4) Valse rallenti, 5) Jego syn, 6) To wszystko od ntogo, 7) Larisa Aleksja, 8) Szal z Gene
wy, 9) Malarz | służąca, 10) Walery Jastrzębiec, 11) Piosenki hiszpańskie. 12) Hanka ma pleprzyk 13) Flirt na płocic, 14) Pan Tcnenbauni przy ga

zetce, 15) Do Gongu! 
Zapowiada: Gustaw Cybulski, Walery Jastrzębiec i Cz. Skonieczny. Kierownik literacki: Jerzy Nel, Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygietyóski. 

Bajetimtetrz: Eugeniusz Wojnar. Dekoracje art. mai. S. Fraslaka. 
Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 7.45 I 10 wlecz. W niedzielę, święta i soboty 3(przedstawienia o godz. 5.45, 7.45 i 10 wiecz. 

(Od własnego korespoi 

Warszawa. 18. 1. — L i i 
•tlcRraficzna oełosiła 

I odpowiedz rządu lite 
J notę ministra Zaleskiej! 
* zwraca uwacę. że Pols 
nała 

zaciasniełych z o l w 
0 Pierwsze wyda lonym z 
k'es:o nie dano możności 

powrotu , 
'f drucie nie ios ta ł położi 
(izowaniu armłLemiKrantó 

R.1<?C2kajtis;i. Członkowie t 
1 zWmrz\i)\ przez Polsk( 

w l i tewskie muni 
v 2 ^ d kowieński zarzuca 
*ak konkretnych pro jek t 
•o do zakresu 

podstaw roko i 
i i l e j rząd l i tewski zapyti 

K i n o T e a t r 

MIMOZA 
ol.XiIilii8goUf.178 

t-i i-t D z i ś u p a j a j ą c a p r e m j e r a I t-s t-t 
Największe arcydzieło (Urnowe doby obecnej, którarn 
•la zachwyca cały świat. :-: N*jpotężnle|*zy dramat 
sensacyjny bielącego sezona i tycia fantastycznego 

Wschodu pod ty lałem: 

NIEWINNIE POSADZONY 
z udziałem niezrównanej RySfflfa Bartl.eleR.gSSa artysty 

Następny program S Y M F O N J A Z M Y S Ł Ó W " 

P r z y c h o d n i a C 
— — — — — S 5 

L E C Z N I C A lekarzy specjalistów 
I gab ine t l ekarsko dentystyczny 

Główna 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje Szczepienia: ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału. krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpielą 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki zlot* 

I platynowe, 
••rzychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot Poawo 

aocaa. 

LECZNICA 
lekarzy jpMjaliiłiw I M i n e t d e M u s ? 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 72-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 

I przymałe chorych w chorobach wszyst 
I kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 

po poL Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, katu, krwi, plwocin ete.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: W i z y t y na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Z*by sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu; nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Maść (i ko 
• gutkiem) 

nMrozol" leczy,goi 
r a n k i , zapobiega od
mrażaniu sie. kończyn. 
Sprzedają apteki i skta 
dy apt. 

I 

Odznaczenie pa 
dla Polakć 

Dr. Hlond miar 
fzamhelanem pt 

(Od własnego korespoi 
• Warszawa, 18 stycznil 

pm.w-ersytetu warszawski! 

Zachodnia 57. 
(Ceglelniana 19) 

Choroby zkórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

l'rzy|mu|e od godz. 
1—2 i 4—8 

w nie di. i swie.tr. 
1 1 — 1 

Dla pań od 4 — 6. 

llurs filet ręcsnefl kiecki ot rzymał z Rzymu 

chorobv . k o r n e Południowa 23 Fiiei .piikację wrf|Sta, mianowany szamb* choroby z k ó r n e 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p ł c l o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i • od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalniaV 
Z a w a d z k a n r . l . 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo
cz o p łc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa ̂ kwarcowa) 
Przyjmuie 9 do 1 

od 5—8 wiecz. 

WłOSńlll w r P a d a D ł e - łupfez, — 
n i W < i W H łysienie usuwa, „E-

sencja Chinowo Chmie lowa" 1 
„Mydło Chinowo - Chmie lowe" 
(« kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny skład; Warszawa 
Apteka Gąseckfego, nl, Freta nr. 16. 

W niedziele i Świata do godz. 2 po pot 
l 

dopili bemorialne Gusechieg® 
(z kogutkiem) usuwają ból , swę
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
umniejszają guzy (żylaki). Sprzar 

dają ap tek i 

H. 
D r . 

necką robole, hafHr-;rn. 
biała I kolorowe, 
Malowania 1 liw 
rowania Kaufman 
wa al: Plotrkoww 
nr. 18, prawa ofief 
na, 1 piętro. I po^ 
wórko. \U$ 

Dblady smaczne <j — 
wydalę łanio fw. L 

12—4 w prywaty 1^*M 
mieszkaniu, — Koj! 
stantynowska Nr. * 
m. 18, parter. . 

->«Z 

Czechosłowacji 
Polskę 

o wydanie c 
odocianych | 

(Od własnego koręspoi 
Warszawa. 1S. 1. — V 

po południu jak już p Cegie ln iana 4 3 . „ , ł a d y , i a w ł .^lc 
- t e 1 41-32. - Ul Z a k r z e w s k * ^Owal j na p o l a c b o b o k f l 
bpeciahsta chorób KonslanłynowsM ̂  D W , lrtfnifv CTP< 

Nr. 138. zgubiła ifWr?v , , " j ^ 3 1 l 0 t , " C - V , C * C i 

wód osobisty. wf(C»«„Y "k rad łszy samolot v, 
dany w Łodzi, j ' e c h c 

skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie szt . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz: 

8—10 i 5—8 

|biory męskie, dam
skie, obuwie, 

swetry na wypłatę. 
Piotrkowska 37. I I I 
wejście, I piętro. 

dany 
Iprzedam tanio 

J powodu wyja(' 
meble z pokoju sM 
łowego kryte gob* 
liną, oraz dwa p»'' 
męskie i ledno da"] 
skie. Wiadomoś' 

Konstanty no wsW 
41 u gospodarz*. I 

tiosłowacja) usi łowal i 
|Cze , . do Rosji sowieci 
'Vch m i n ' 5 t e f s t w o spra 
: Z np. zwróc i ło się w drodj 

eJ ao rządu polskiego 
ibi, , o wydanie 

u lotników. 

Cena prenumeraty: 
tP Łodzi miesięczni* — — — — zł. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji . — — — — 3.50 
Zagranicą . •— ~~ -~ ~* « 8.50 

J M - Etto Wkl" i „Karier Łódzki" U zł. 7.18 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 grotzy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona *> łamy) 
Za tekstem 25 „ m . . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 n „ . „ K . 4 
Komunikaty . , . 25 „ , _ m m M'. • 4' „ 
Zwyczajne . . . 6 , . . . . 1 0 , 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie 
1 zl. dla bezrobotnych 50 groszy. 

pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała* 
cych filje w Łodzi, • centrale gdzie indziej o 50 pro* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i of«** , W a r 

administracja nie odpowiada. i W 3 ' StyjCZlKtt. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u W*' >r " z yc l l dlii przyhł?dz,'C < 

- » :w i S t a w ^ ; «; l Po l sk i -w L i 
tanę są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda*' 
cja nie zwraca. 

rzyjazd min* 
do Warszaw 

(Od wlsanego korespoi) 

Odbi to w drukarni Tow. Orukarsko-Wydawniczego ^Kur jer Ł ó d z k i " 
u l Zawadzka Nr . L 

Za redakcja i wydawnic two odpow ; 

Wla4s-lftm UU-

http://ol.XiIilii8goUf.178
http://Bartl.eleR.gSSa
http://swie.tr

